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P R Z E D S T A W I C I E L 5 T jfm

&' JłAftuWICZE — ai. Szeptyckiego — A. Łaszek.
ŚŁ^BOKifi — uL Zamkowa 14 K&ięg. W. WłodzŚmierowJ 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch44. 
tiORODZSEJ — Księgarnia Kol. „Ruch"
tiiJŁCK - Sklep „Jedność4*
UDA — ai. Suwalska 13 — 8. Mateskil 
ŁUNINli- c — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOL0 0 iiCZNO — Księgarnia T wa „Roch"
MśGRY' — Ejdelman
ft?.HśWi£2 uh Ratuszowa __ Księgarnia Jażwińsfciego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego. 
aifeWt^ClANY — Księgarnia T-wa „Ruch44

DRUJA — Kraski o.
OSZMIANA — Księgarnia Sp&dz. hm zi.
PODBROUZIE — ui. Wileńska 15 T. Garwicz 
PiŃŚK — Księgarnia Polska _  St. Bednarski 
POSTAW V Księgarnia Polskiej Macierzy Szkotoek 
STGŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch4’
SŁONiM •— Księgarnia j. Ryppa u!. Mickiewicza KU 
SMGRGONLO — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST. śWlęCiANY - -  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 
WOŁG2YN — U.bernian, Kiosk gazetowy
WARSZAWA — Kiosk Kslęg. KoL „Ruch".

PR EN UMER AT A miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
sylką pocztową 4 zL, zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr, 
§0259,W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem, 
rt&óakcjfe rękopisów itóezamówiooycfj sal.® zwraca. 
nie awzględaaia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ŝ ios*©»4.*
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CENY OGŁG3ZEN: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy m  stronie 2-ej 1 i_ 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty mm  
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz i  prowincji o 25 proc, ćrcCei 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej, Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń r-o 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Z® dostarczenie n-ru dowodowego 20 groszy.

W  la ta rn ia c h  sam ochodu In Sieli ii Mmso
ZAMIAST PAKTU— PR0T0KUŁ lord Tyrell w czasie swojej półgodzinnej roz-

LONDYN PAT. — W związku z no- Punkt ciężkości tego protokułu kon-
carstw.

Z treścią tego paktu minister Paul - Bon-

Żyjemy pod znakiem biografij ro wać". Republika, która wprowadziła to bynajmniej pierwszy zamach. „Miło
mansowanych, pedanterji i precyzji w chaos, anarchję i pożary, zainstalowa- mi było swój chrzest bojowy otrzymać
odróżnianiu epok, stylów. Razi, śmieszy na była w Hiszpanji przez oficerów, któ- wśród żołnierzy francuskich" — powie-
nas każda niedokładność. Mamy obrzy- rych w tym 20-miljonowym kraju jest dział po pie.rwszej bombie, która padła wemi propozycjami angielskiemi, przed- sultatywnego polega więc metyle na re-
dzenie do anachronizmów, to znaczy do więcej, niż było oficerów w Niemczech na niego podczas wizyty w Paryżu. W stawionemi w Paryżu i stanowiącemi wJ -j traktatów lecz prze de wszy stkiem z irescią icgu paiuu minister Faui - uon-
dwóch rzeczy z różnych epok w ystaw ił- podczas wojny, i jakoby także z dyrek- czasie wszystkich zamachów zachowy- korektę planu Mussoliniego, w Londy- ’ . . . , ... cour jeszcze tego samego .dnia wieczorem za-
nych równocześnie. A jednak nie wiem tywy zakonu O.O. Jezuitów. Tym się wał się spokojnie, z dostojnie powstrzy- nie twierdzą, że nowy plan Mac Douai- _  s ji roz rojema i^ n a  J lmmafti" *
dlaczego, wydaj ‘ ....................   ̂ ~ — — — 1fT a
z automobilu, 
szybkością, samotnie
światłach latarń tego autom obilu' zoba • Zresztą nie chcę pisać artykułu poii- fiły w wierzchowca. ‘ Jest to człowUk nowit najzupełniej zdefinjowany pakt * pofflinać ma unlowę 0 WZajemnem zaufa drZ .™ '
czyli rycerza w średniowiecznej zbroi, to tycznego. Powiem tylko ,że królestwo wielkiej odwagi, zdumiewającej, jakby mocarstw celem podjęcia rewizji trakta- w  Lozannie oo załatwię- cego s ^ w  rozblmeniowych. ‘ 4'

uda ma » f  f  f
paryska 
komen- 

w stolicy
_ _ _ _ _ _ _  „ . ..      I ____r______£ , tu 4 ino-

gdzieś na tych bezludnych drogach Hisz- mi w r. 1898. Skutkiem tej wojny Hisz- nia panna, docent filozofji na uniwersy- cji innych państw w tych wypadkach, Mussoliniego __ na współpracy Angin, carstw. Szczegółów noty, wręczonej wczoraj
panji, tego przedpokoju pustyni, na panja straciła ostatnie swe kolonje. tecie Barcelony, nabożna katoliczka o gdy przedmiot konsultacji tych państw % F .. • J ? ministrowi Paul - Boncourowi, przez ambasa-
tych drogach, które już za dnia otoczo- Przestała być państwem imperjalistycz- arystokratycznych manjerach i zażarta dotyczy. i1 1 1 •
ne są krajobrazem przeraźliwie pustym, nem. Federacje, kolonje, to główny ai- republikanka. — „On wszystko straci, e _ wierającego resume^rozważari1 ^Tnlstrów’ an-
bezludnym, o ziemi popękanej, żółtej, gument idei monarchicznej w czasach pan nie może sobie wyobrazić, jak my r t U t l t l l T S  7  f i  R t i l lC fP IU  f 7 l P F P f  U ł l ł l l f  A L gielskich po rozmowach ich, przeprowadzonych
martwej, ponurej i o głazach i ska- nowoczesnych. Don Alfonso był pogro- go nienawidzimy". ■ * U ilŁ M fe I  few SLtelfcI t  k i l  IflW fcU s « ( l v  w Londyniey Paryżu, oraz z oficjalnego tek-
łach, wyglądających jak zamarznięte oi- bowcem podwójnym, urodził się już luó- Don Allonso „zgrywał" swych ludzb PARY2 PAT. — Ambasador w Rzy- żadne z 4 mocarstw nie uchylało się od ^ ^ ttC08kN!0' l’oprałviawceg° Pakt Moss°-

Francuzi za paktem czterech mocarstw
i u rr , . , . _ . _ - . . . , , . . —  ' , - , . . a ARYŻ PAT. — Ambasador w Rzy- żadne z 4 mocarstw i
brzym ie .opuchy . T am  i w  dzień je s t lem, jako  syn nieży jącego  w chw il, je -  O dyby  w yrażenie „zg ryw ać  ludzi' mc mie de Jouvene! ztożyt przedstawicie- tego porozumienia.

\ j ‘.KĆ,n'd" l l r I  i? ł?  !!:*!!!! ° .A ^ ° A y„C! ’ T  doniosłe oświadczenie na De ]oUvenel zakończył stwierdzeniem,

n̂ .yuy,Fu « u f  e uu uuczu- z.w .euzansm y cuuną w y staw ę w  aew im , oanycn , a w younycn  m n n su aw  zg.yw■« w an ia op in jj p u b lic a ie j dla przerwania Uzna celowość tego paktu, wzmacniają
^  °. Y,eleż bJ I d ™e}.gustowną;;kulturalną i pokolej, W y r t  z pogłosek, siejących niepokój. De Juvenel ceg0 organizm inftytacji genewskiej.

T E L E G R A M Y
o tw arte  sam olo ty  spok rew nia ją  nas ze ciekaw ą, niż ten kierm asz m onstrualny , czy obo jętnością , 
średniow ieczem  i z jego  p rzy jem nościa­
mi: galopem  kaw alerji, poczuciem

czy medbalstwem. św iadczył, że opublikowany pakt nie
)ścia- k tóry  sdę nazyw ał w y staw ą kolonjahią Z grał w reszcie Prim o de Riverę w  chwili, fest tym ^którv^ ^wynilmł ^  o b rad  rzy iir Sytuacja ambasadora w Rzymie jest to sy- 
, że w P aryżu  w  1931 r. W śród  m arm urów  kiedy mu się zdaw ało , że czas zieźć z -Lipi, a . w  ie^zcze de- tuacJa bardz0 poważna. We Francji niema sta-

TITULESCU — TARDIEU
- . . . . mucju wce.z.w Hwwc r̂.cr. „   ̂ . mnej, memu .... PARYŻ. PA T. Mimfister sp raw  aagfra-

_e  nie J Jeszcze }ych rząd6Wj a tylko ministrowie, którzy zmie- ina-czmy^h Rmmitnjii Titiulescu odlbył w dmiu
niają się jak marjonetki w szopce. De Jou^/e- ^ b. m.. rw ig%liziiniaielh jpinziedlptotUftkiaowyieth

gdzieś krąży nieznane niebezpieczeń- i drzew Sewilli był to ostatni krzyk kio- tej spadzistej góry, która nazywa się f;n;fv^vnie ustalony

w ^ e g o T r y ^ ^ c o ś ^ m i s ^  „ T S  P ^ y p o S ^ h l  j e t n e g f S  „  W  pojęciu M u^olimego pakt działa.- ^  *  iP ^ a —  p.
ki. Król Alfons XIII, ostftni król w ci dnfowo -  amerykańskim ' tZpZrl  ̂jest L u d ^ i f l - g o .  b Ł f S A z f o n L -  ^
łem menawistnem dla wielu tego słowa o wielkości. Jeszcze raz królewska Hisz- Miał zresztą podobną sytuację. Ludwik . R d u  ( |  zmierzałby do stano- Ale J.a^by tam me mamy d° czymema z ma się sjpotoć z ambefitadoram dte Jou- 
znaczorup kroi ktnrv otn mz hli^lrn c\wrx -r irinnm oumi ; nin^iońcłwpti! _ y U1C owmw wywiadem Havasa. Musimy sie wiec z tern ___

powodu tej rewolucji hiszpańskiej prze- Z czterech ludów, które odkryły lądy i Francję. Alfons XHI-ty miał junty ofi- ca^ącyc^sw^wo^ę* św iX .CarStW’
POGROM KOMUNISTÓW W IRLANDJI

franc^ min. spr. zagr., DUBLIN. PIAT. Ftoironalroie ablęaeaidezbliżony do obecnego. i  i . *1 ' j j c j  j i. j j j CctWCytll jjWćl WOIC SWlćHU. w . a ltl x . r  mi mianuic uiunjfi&eiirio
czytałem duzo znowu dla mnie menawi- morza, które zrobiły panowanie Europy cerskie, które toczyły z nim otwartą woj- Celem paktu iest uzyskanie porożu- pisała: dlaczeS° soiusz Francii J Włochanr, glliówniej kwatery fcomiuimiistyieanej przez 
stnych książek, których przełykanie przy nad globem, z czterech tych państw: nę, miał szlachtę, burżuazję, duchowień - mienia pomiędzy 4 członkami stałymi Anglją 1 Niemcami ma być niezgodny z pak- grupy Moiości doitolińskiej- aafcoń^zyło isię
prawiało mnie o uczucie, jakie miałem Hiszpanji, Portugalji, Holandji, Anglji— stwo z różnych przyczyn, różnych pre Racjv L ^ i dla ułatwienia prac w Gene- tem Ligi’ a souisz Francj‘ z Eolską i M. En- jej, zdbbyoiem ii. 'zidbamoUuiwiainjiein toiraz u-
podczas picia wody, kiedy ta woda za- Hiszpanja była pierwsza, najszczęśliw- tensyj, żądań, uroszczeń — wszystkich . y . doorowadzenia do konkretnych tentą ma być 2 tym Paktem zgodny? To, co fcieoziką memerów ikomutoiistyezcnyiclh p-od o-
wadzała mi o anginowy, złośliwy wrzód sza, początkowo najpotężniejsza. przeciw władzy królewskiej, myKrnienie- gada’ p- de Jouvenel» przypomina nam to ro- słonką ipohikdi Aezikbiliwiidk aikcja ta  auaipoit-
w gardle. Otóż wszyscy ci wielcy ludzie Don Alfonso pamiętał, jak brzmiał Królestwem nie miała już poco być 1 t 1 * zumowanie. kiaia nia zdecydiojwianie p îzieci/wldziałaimie
współczesnej Hiszpanii, ci politycy, któ- jego tytuł• Hisznania od r 1898 od utraty swei o- K, < t c •• m- * *  ̂ ■ u * . , . władz potmyjinydh to jedmafc poiiieja olka-
rzy kilka dni temu n i  konsulade swoje! l.HiszpanjL Kastylji, Leona, Aragon,i, O- stad iej kolonji.' Oto na gruncie wi cu- Na wypadek rozb.aa s.ę konferencji N,estety, n.ema dn.a, aby to, co s* dzre- .b e a U o , praecSwko ^oezekiw a-
repubłiki w Berlinie, na drzwiach biura bojga Sycylij JerozoLy, Nawkn-y, Orenacy, skini przekonlłem zdaje się trochę ludzi, stanowiłby pakt rzeczy- je w pol.tyce międzynarodowej me dorzuoio atakom zongann.iwwamegio t o m ,  ima
paszportowego tego konsulatu wywiesili Toledo, Welencii, Galicji, Majorki i Minor- te  nacjonalizmy m ałtch narodów są W‘Ste. ubezp ieczen iow e nowych argumentów do naszych cęzk.ch po- Lokail zosta ł

,• c n- n a  ̂ i t a i i i a ■ ■ z • ■. . przeciw ko w szelkim  zakusom rewizii symistycznych przewidywań, ze w tym ro'/.i ^palony a Gzetrmcme sizitatrudiairy Ti Eteratuira
„TT ' p0l ty '  ta' U ly’ rcjl' A gef': da ek0 godniejsze potęp.en.a n.z nacjo- &akfat6w  s9  1 będzie„ly Radkam i izolacji dyplomatycznej k o m u n i s t y  a n : i E m . ^

Dla, ktorego zdra- ras, Gibraltaru, . wysp Kanaryjskich, Indy, nalizmy narodów wielkich. Regjonalizm. T l * 1 . . m  h„ p„lskj L, ' ___________
szyld: „Żydzi mile w itan i1 
cy, op isu jąc sw ego króla,
dzili, p rzedew szystk iem  to opow iadają , Wschodnich i Zachodnich, Indji i kontynentu odrębność języka, zw yczajów , kultury , 
że jeździł autem  z zaw ro tną  szybkością, oceanicznego, arcy,książę austrjacki, książę w szystko  to są rzeczy, które należy pod- 
T en  p re tensjona lny  głupiec, książę A lba, Burgundji, Brabantu i Medjolanu, hrabia trzym yw ać i p ie lęgnow ać w  naszym  eu- 
op isu jąc  sw ój poby t u k ró la  w  San Se- Habsburg, Flandrji, l  yrolu i Barcelony, — ropejskim  system acie  cyw ilizacyjnym , 
b as tjan , aż trzy  razy  podkreśla , że kroi ...w  ty tu le  tym słychać szlaki Kolum- k tóry  całą sw ą is to tą  p rzec iw staw ia  się
woził go sam  i że jechał autem  z sza lo - bow e. s tandaryzacji. Ale przyszłość polityczna,
ną szybkością , jak  to zwykle czynił. M l;- W szyscy  paszkw ilanci, republikanie ale panow an ie  polityczne pow inno naie-

Leży więc w interesie ogólnym, by Polski. Cat.

Ogłoszenie ustawy i rozporz,
0 Funduszu Pracy

OGŁOSZENIE BUDŻETU 
NA ROK 1933— 34

W  rt,D!ziiein!nuiklu U staw 4* NV. 23 z dinia 31 
m-arm r. b. o(giłois;?jc;no uistatwię islkoasbotw ą 
z dania 28-)lu|ti&go 1933 iroikiUi ziarwieirającą 
buidiżet mia; 'Oikmes od dmdia 1-go 'kwiieitniia. 
1933 t . dlo dmiia 31 matnea 1934.

z d n ia  16-go mairca 1933 r . o Z op ła t n a  Fundusz R racy wymieniić p n r 7 T A u ; v 7 D n n o n i 7 M \
piracy zcetafta ogłoszona w — nałoży opłatę w  'wysokości 1 proc. pobie- - _ _  _ lu  y ^  rU U U D iZ 5 ą
Uistiaiwi" Nir. 22 z d n ia  31 m anca ranreigo odl .calłkowitego ddchodu osób, po- Ś. P. ŻWIRKI I WIGURY

.weszła ;w śyeie  z -dniem 1-ym  towiet- b iem jąeych  uposażenie słuńbowe, dalej z  ld,nll€m i5 .)lym fewietmiia r. b. poczt;
p ła tę  iw t e j  snm ej iwysolkpści. sod! diodboldiów mliły się la tarn ie  po tężnego  au ta , którem  fonsa XIII-ego do niebezpieczeństw^ był nie m ożna mieć w ątp liw ości. Są UJ; 11 ta 1'

król tego  p ań s tw a  pędził po jego  gośc iń - stosunkiem  zaw odow ca. W idać  tę roz- F rancuzi, R osjanie, A nglicy,
cach, om ijając m iasta , p rzeskaku jąc  kosz, z k tó rą  p o ddaw ał się n iebezpie- Niemcy. Z m ałych, nielicznych
przez Pasm a górskie, zw yciężając bezlu- czeństw^om. N a fo tografjach  p ierw szych  w ybitną indyw idualność p o siad a ją  Ży- s ia d a ją c y m ’imnycih środków  d o ż y c ia  — ąbaońców. sądowych, ar,ciiitektów, nnżynie-

poiczftowy 
. Żwóir-

Zmaicizek będzie m iał w y m iar 39x21 mm. 
Rysuniek pirzadlstawiia n a  eiienunyioh tładh

jak przed wiekami 
Serce. Ale on im uciekł 
szła ta noc ostatnia
f tć h T w ś r f k i  °U ■ ,tłu/ n?W’ tak ..głu'  mieiscu popfostu umył się we wnętrzno- 1848 r„ żyjącym' wśród nas, interesują mnne.toyi*, z dot-acyj skarbu państwa i czynszu mieszkaniowego;
pich kłych, jak byki na corridzie, ściach końskich i ludzkich. A nie był się innemi sprawami. Cat. w reszcie z darowi, zapisów i ofiar
C zternastego  kw ietn ia  1931 r. o ósmej- -— *— — —  -wieczorem, a więc o zmierzchu, król wy­
szedł przez ogrodową furtkę odtrącił 
szofera: — „Quita de ahi — są podróże, 
w które jedzie się samemu". Ruszył z 
Madrytu pełnym gazem. Omijał miasta, 
mylił ślady, kołował, później przelaty­
wał miasteczka, kiedy już posnęły. Re 
flektory miał nawpół przygaszone. Prze-

B eitrm i ml wniemllecho-  źylooslw
MANIFESTACIE ANTYNIEMIECKIE 

W LONDYNIE
LONDYN PAT. —  Wczoraj i dzi-

KARA ZA SZERZENIE PLOTEK 

BERLIN PAT. — Sąd doraźny we

ZAMACHY BOMBOWE 
W HAMBURGU

P. BUCZYŃSKI CZŁONKIEM 
ZARZĄDU P.Z.Ł.

T , , . ,  ,  W A R S Z A W A .  iR A T . iW  niedzielę oid-
Jeclneesesnie ogłoszono rozporządzę- w  ldl0)l.,o,cEne wafme 'z e ta -

n ic  radT m m islruw  o świadczę- ^  ,Pi0ltelki;̂ o  Zw ii^ku Łyświairekicgio -
uaaich i»  r a c z  Funduszu Pracy, Łurmu- uidiaiiate delegiaitóiw stolicy, .Lwioiwia,

szraogołoiwo .wymiar, poboroW i swą- Ś1 ka d N a .prezesa porwlarao .gen
gamie .wezelkiego rodzaju opłat praewi- ;n,a :wii-eqprezeisóiw .Kionmafeomr̂
dziianycih p^zez nsitawię. skieigo ii mjtt4. Goebiia, ezłoinikiowi,'e — Wy-

W najbliższych dniach ukaże się je- eZpłkowiski, Parafjainioiwiiez (AZS) -i Peł-
szczie jedno iroizporządzenie wykonawcze do CZłyń-ski' (W. T. Ł.), wisizysiey .z Wairsaaiwy,
uisitiawiY o Fundluis:ziu Piracy), zawiera jące — OTalz p. Buczyński :z W ilna, -Ponadto do
pnzepisjr o jego organizacji i dziarałności aarządn weszła .piani iSlkąpisika. jako refe-

biegł Kastylję, góry pozostawił na pra- f rt̂ CZ?ra{ ‘.t a.zl" Frankfurcie nad Menem skazał na jeden .J?.E|?L,IN PAT" w  ciągu soboty i nie- a jednocześnie zamianowany będzie przez renjtika ispnaw; Ikoibiec îch.
wo, skierował w kraj łąk, zieloną Mur- rok w ię to d a  kopca wędrownego Loe- SSSSSSU™' JSfliSSSSŁ mmfetrów prez«  ' Fuindu- ' ,,eC5 '

siadł na okręt opuścił Hiszpanję, która czech. Uchwalono następnie stosowna Pefnił w gmachu wormackiego ratusza i/nw rPW TD A rviM v n i  a u n
przestała byc królestwem. rezolucję, która będzie doręczona wiał samobójstwo przez powieszenie się. 0BÓZ KONCraTRACYJNY  ̂DLA KO-

Teraz powiem dwie prawdy: dzom niemieckim. A1UNISTOW I SOCJALISTÓW
. Don Alfonso jest przez swój naród w  dniu 2 bm. odbyły się pochody ze PRZEBIEG AKCJI BOJKOTOWEJ 

W NIEMCZECH

W  najbliższym  .czasie m ianow ana bę- ^  * m -o
^ n r iA I  iC T ńW  'dlzie rów nież .dyrekcja Funduszu P racy  w . ^ A T O W IO U  PAT. Rozegrlany w  wtiel-
SOCJALISTÓW ooobabb poBła ,dlr zbignie .™  Madeyslkie- ^  H ajd u to d h  p^onwiszy mecz ;0 m i-

B ER LIN . PA T. W  Etanie u tw orzona — go, . z a s t ę p c y  głównego ioisipekitora p racy  ^rz^ tiw io  Logi w  gurupie zaen.oidinicj po-

r \  u  ..................... oiiaHuaidim i »«»^Fcucniami przez mia
jasy, w  których za b ieg  życia hisz sto, zorganizowane przez komunistów i BERLIN p a t .

znienawidzony. sztandarami i t r a n s p ^ te m D r z e F in ia  W IN,ŁMŁ;'6 lll;n  -nawy *0® Itonoeutiracyjny, gdate umiesz- inż. Hemyka_ asroA fctego i naezełuiika w «m ^ > ^ 1
--------- •------------------------------------------ . rp o i im d a t  ‘t—•___ j 0jpj e - caono w .osłtatnidh dniach około 100 :wfLęź- wydziału w mimasterskwie opieki &p.->łecz- ^„n fin i fi-o co z^ yn01̂ słIW:€a:ri»L r i  : ^  m chu w. ,sitosruinku 6.0 (:2 . Ruch .grał wspa.

niałe. Odmłodzona jego dtrużyrna inie wy­
kazała .aiuii jednego isłiaibego punktu, — 
górując o tkiłasę n.ad przeciiwnikiem. Gar- 
bairiniia była bardzo, islłaba, igtrając bez lambi-
cji i. wykazując brialk. zgiranliia i. wyitrzymia- 
łioeci.Ligi rgzgsagta walki t mistrzostwo

rvo , nM ,„ nw anp n r7,H . • x ł . -------  -  ̂ , « u« 31UCp«u. „ n . c .  -  KRAKÓW PA T. W .niiedzaelę a a  boisku jpodlwyaaza iwymiik 2:0. . _  TO W A RZY SK IE SPOTKANIE
ądy, spi P ewszystkiem z T f t w . n ń u /  kh kmW C K K H  Przedslęb,orstwo niemieckie44. Oraeovji udbyły się pierwsze zaw ody h-  P o  przerwie gra. w y tr^ ra ła  isię. P o d - PIŁKARSKIE

intencją u lz .n ia  ludow y pracującem u, 1 TOW .ARÓW  NIEMIEC]KILH AR ESZTO W A N IF r f k t o d a  gowe o m istrzostwo międfzy Oraeo.v.ią a górze ooraiz bardziej, zagmażalło bramce
rządy najm niej pi zez socjalistów zw al- W  AFRYCE PO ŁU D N IO W EJ ^ K T O R A  SZKOŁY .benj-aminkiem Ligi Podgórzem . Zwycięży- C.m coyjt, jedinak a ta k i P o d g ó rza  nie P0'ZNAŃ. PAT. B adała tu  wi n iedzie-
czane. R ządy w ielkich reform  bez ruj no- JOHANNISBURG PAT’.   W ielkie ^  HONN :Ja Oraoovia 3:0 (2:0)- W  pienwsizej po- m ngą wytkaziaó isiię cyfrow o, Wire, siacie lę wansizaiwislka. PoB^cnja, ktióra noizegnała.
w an ia  p o da tn ika  i w yw racan ia  au to ry - firm y żydow skie  po łudniow e i Afryki ro 7 BERLIN PAT. — Z Brunświku donoszą, -e łowli'e Pkzewąga O rao w ib  k tó ra  już ido głosu p r z y c h o d z i  Orai0ovia, uzysku jąc  niecz toiwar:zyski z W artą , przegryw ajiąc w
tetu  w ładzy. Nie! Nie by ła  to d y k ta tu - poczęły  b o iko t to w aró w  niem ieckich la- PrzybyJy 2 Bonn rektor wyższej szkoły tech- w  te e e ie p  m inudie uzyskała, pierw szą k ilka  keroerówi, a  z  jednego z n ic h  w  30 -stosunku 2:9  (1 :4 ).
ra, k tó raby  pow iedzia ła  sobie: „ trzeb a  lu~ y-Q odoow iedź na akcie  Z  nicznej prof. Gassner został na dworcu a r e s z -  bram kę dzdęiki bram karzow i Podgórza m.itoueie zdobył Mailiczyk iDizectą i o.statnią LWlóW. PIAT. W towairzyslkiim meczu
dzi zag ładzać, aby  nie m oeli sie bun to - N ie m c z e li amy8emiCK? £  towany i odstawtony do więzienia. Motywy a- Kutoińskitemu, ktióry sam  sobie  wpędził bram kę dniia

& ’ uy v ^*em czecn. resztowama me są dotychczas znane. .......................... ................piłkę do bram ki. W  8-e j minuciie Koesok blrtee.
Sędziiowiat Sznejider do- ipiiilkansifciim illwiowlslkia Pogoń pokonała Ha- 

simoneę w istoisuinjkfu ilil:0 (5:0).



DZIWOLĄGI JĘZYKOWE
Odpowiedź na „Kilka uwag z dziedziny lingwistyki*

„Słowa** r. b.
drukowanych w N-rze 14

ma
Ponieważ niikt dotąd' mie odpowiedział tówać mężiartikię imaczej niż kobietę nieza- 
wezwanie marni Teieńsikiej poziwialam ja  mężną poco mieli,byśmy się -wyłamywać

-' 1-- od tego my, 'którzy .talk łubiany się por-^Kr- 
wać na maiszą w^półnjoóć z zachodem.

Wobec zbliżającego sią okresu jubileuszowego
Jak wiadomo, K om ite t Obchodu Ro- hy, — oraz będącej przewodnikiem po bo­

cznic Historycznych, zmywając z  dotychcza- ściele.
sowy m szablonem» postanowił zorganizo- Sekcja „krożańska“, opracowująca spo-
wać w  czerwcu ogólny obchód, którego sób uczczona rocznicy słyrmego procesu

^   _   - _______ „ - . . momentem centralnym będzie otwarcie Krożan, przygotowuje broszurę historyczną
sobie zabrać g>Łcs -w' zapoczątkowanej dy- od tegc my, którzy tąk  lubimy się powały- wieik iej  w ystaw y historycznej. oraz tablicę murowaną, — która ma być
afcuaji. wać na naiszą wspólińjoóć z zachodem. K om itet nie tworzy zwartej oryaniza- wmurowana w  gmachu województwa.

Słuszne są wszystkie uwagi tSzanowmej ^  teraz  .pozwolę sobie jeszcze dc cji tradycyjnych komitetów\ obchodowych, gdzie się odbywała rozprawa sądowa.
Autorki, w jednem chyba m yli się jednak, p _ Jeleńskiej parę włas^iiyćh dorzucić w iecz składa się z szeregu autonomicznych Sprawa ogólnej w ystaw y, znajdująca 
gdy wiemdzi, że form a „Jeraostwo“, „Wła- obronie ścisłości i dokładności w yrażan ia  sekcyj, które organizują uroczystości w się pod opieką dyr. Turkowskiego, zaczy- 
dysławostiwo*1* jest nową form ą językową. ^  swoim zakresie. Ogólnem ciałem kierów- m  się zarysowywać coraz w yraźniej i
— Odkąd zapamiętać mogę, a  pamięć mo- poi winno się kobiety, doktora m e- v-iczem są zebrania członków w szystkich  pozwala przypuszczać, że Wilno będzie
ja  sięga lat 80-tych ubiegłego stulecia, ^yiCylly  nazywać „lekarką** lecz „lekarzem** sekvyj. mogło popisać się niezmiernie ciekawemi
tej właśnie form y używały osoby mówią- .W(y^az „lekarka*", -z daiwna u ta rty  w pja ostatmem posiedzeniu plenum wyją-- zbiorami.
ce i piszące poprawnie po polsku. Tej for- mi0(Wąe polskiej, oznacza, niewiastę zajmu- śniło się, że prace raźno posuwają się na- Z innych imprez ogólnego charakteru 
my używali i używ ają w  Warszawie. jącą się z miłosierdzia czy am atorstwa, n ie  prz<śd przedewszystkiem  w sekcji Sapie- projektowane jes t urządzenie widowisk na

F orm a toj ładna, bardzo polska i 'bez- z fachu, leczeniem i pielęgnowaniem cho- Ryńskiej. Zawdzięczając wielkiej ofiarno- świeżem powietrzu. W  opracowaniu jest
warunkowo m  rozpowszechnienie zasługu- ^ci wojska, które wzięło m  siebie uporząd- widowisko dla najszerszych mas, mające
je. Im  wyrażenie jakieś jest; ściślejsze, " sierót „Mgir.“ przed nazwiskiem jest kowanie kryp ty  Lwa Sapiehy w kościele za tem at okres w alk Stefana Batorego z 
tem. chyba i prawidłowsze a  rziecz jasna na całym świecie uznanym , skrótem, gad- §to. Michała, znaczna część programu ucz- Moskwą. Temat ten pozwoli na odtworzę- 
że ,inżynierowie** m a inne znaczenie niż kościelnej. Tymczasem pirzywłasz- czen\a pamięci. Hetm mm  zostaje pomyślnie nie tak postaci wielkiego Króla, jak  i sze-
,,inżynierostwo“, ibak sam o co innego jest g,0 ,&obie nasi dom crośli magistrowie, załatwiona. ^
ś c i ś l e  biorąc „Władysławowi** a co innego tem dowód ignorancji nM icującej
,.Władysławostiwo**. Zauważyłam że :w pro- z .posiadanym stopniem naukowym. —
-wincjach njaszych, k tóre 'były długo w isity- Zmienić to trzeba koniecznie, bo jest wie­
czności z 'Niemcami, jak  W ielkopolska i Cl0j a ]± .śmieszne. W ystarczy pisać „Mg.**, 
była Galicja, używ ają przeważnie formy a ina (biletach wizytowych, na  driz-wiach

Antyniemieckie demonstracje żydowskie

h

cześnie z te-mi pracami zostały rozpoczę­
te prace restauracyjne grobowca, p ro jek­
towane jest wydanie broszury, zawierają- 

,,Jerzowie, Władysławowie**, k tó ra  m nie o- omieszkania, czy <wi ty tu łach  w ydaw anych  cej  dane historyczne, dotyczące kościoła
sobiście ra z i ogrom nie, zwłaszcza -w> d ru k u , fegjążek, jeśli n a  tem  zależy, s taw iać  się  
bo w m ow ie potocznej uchodzi. T am  też i to  .powinno pefilny ty tu ł naukow y po uazw i- 
w K rakow ie m ów ią , prezesowa*' zam iast Sl]CUił by  w iadom o byłe. k im  k to  je s t —  np. 
„prezeska**. A dam  A bsk i Mg. p raw  czy Mg. filozof] 1.

O sta tn ia , jakże słuszna, uw aga pan i JeL Np. ja k  ,się to. na. św iecie p rak ty k u je . -~  
w yrnaga szerszego -omówienia, 'spraw a bo- .sarnio zastosow ać należy i do- ty tu łu  dok 
■wiem jest ważniejsza, niż się. n a  pozór w y- to r u : A dam  Abski, idir. praw- a  ty tu ł D r-a  
daje. P isan ie  i m ówienie „pan i“ zam iast to n i eourt, p rzed  nazw isk iem  staw iay, 
„panna*4 pow stało  w  G alicji, jak  m i mówiio- 2SlCbow.-3Ć tylko d la  doktorów  m edycyny, 
no w  czasie  iwojny o sta tn ie j i -chaosu *o<- j:ap  to  m a m iejsce n a  całym  świecie, poza 
g-ókieigo' jlaki wówczas w  te j  nieszczęsnej ^T-ajami niem ieckiem i, k tó re  w szak za j-

regu sławnych ludzi, np. Zamojskiego, Lwa 
P rojekt uporządkowania i restauracji Sapiehy, St. Żółkiewskiego, 

kryp ty  opracowuje inż. Narębsld. Jedno- Słowem uroczystości zapowiadają się
wcale dobrze i jest nadzieja, że spełnią swe 
zadanie wycnowawcze oraz pozostawią 
głębszy ślad w pamięci, dostarczając publi­
czności sporo wrażeń. n. z.

Wśród ludności żydowskiej w Londynie, sze rzy się niesłychanie gwartowna agitacja na rze z 
bojkotu towarów niemieckich. Na zdjęciu naszem widzimy olbrzymie zgromadzenie w H , • 
de Parku w Londynie, na którem jeden z mów ców nawołuje do bojkotu.

św. Michała i jego fundatora, Lwa Sapie-

Ca otrzymał n i imieniny

MarszałieK Józef Piłsudski
Jak co roku, tak i teraz, kult dla Marsza 1- niczej — buława marszałkowska z karmelu,

ka Piłsudskiego wyraził się przedewszystkiem używanego na wyrób cukierków,
we wzruszających dowodach pamięci ze stro- Z pośród całego szeregu tegorocznych u-

pominków, wybija się na czoło bogaty dar 
1-go pułku strzelców podhalańskich. Jest tam

ny ludzi pracy.
Niema od lat dnia św. Józefa, aby do War

prow incji panował. Zwyczaj tan utrzym ał m ują znacznie m niejszy na  kuli ziemskiej szawy nie zawitał z dalekiej Huculszczyzny przedewszystkiem kapelusz góralski, który no
się .rzecz dziwna, i ;po wojnie, gdy upadły obszar, od krajów  anglosaiskich, łacińskich chłopski artysta Wasyl Dewdiuk i nie przy- szą oficerowie dywizji górskiej z piórem i _ z
powody, (które go wywołały, roizohodzić się $ dawnej Rcsjii —  !Z Niemiec to  i A ustrji niósł czegoś w upominku. W tym roku jest dia dystynkcjami marszałkowskiemu Dalej wspania-
™f»7n ł r>o bałvm k ra iu  i -7 nizin społecznych nrw7 auidriaehi rozeszła sie Dostojnego Solenizanta ślicznie inkrustowana ła od dołu do gory rzeźbiona ciupaga, peleryna■zat^  :p° caiym krtt. j u z  n iŁ o ^ ie c z n y c o  przez były zabór .ausfrjaciLi _ ro a e^ ta  się ^  bitlrk0f do której dołączył autor go- z haftowanym monogramem i odznaka pułko-
w których pcWsitł i błota, Lięgac c ■ ; j p0 cały naszym jkra.iu ta  niezcana u nas prośbę, aby nie szła do muzeum, ale ko- wa w prześlicznie rzeźbionej kasetce.
wyżej, szerząc izamęt w pojęciach. Dosżto dawniej i nieznośna doktor oman],a . niecznie leżała na biurku PanaMarszałka — i Głęboką 'myślą wyróżnia się niezwykły
już do tego, że dzieciom w szkołach, tak Qdy ktoś w Polsce zajm ie urząd pr2y -  niemniej piękne lusterko ręczne dla pani Mar- podarunek Związku Podoficerów Rezerwy z
powiszchmych jak  średnich, tłumaczy się, że ^ ^ n y  cbiwilo-wc, m inistra rek tora m i-  szalkowej. Czortkowa. Jest to szereg postaci z gipsu bli-

‘wemsyttefcu i t  p  już go potem calłe życie Najrzewniejszym podarkiem jest przepięk- sko półmetrowej wysokości, wyobrażających
Prim twPiłom nrżeśladuia iak *sd-\hv bvł na makata» wyhaftowana drżącemi rękami caie sceny z wojny światowej. Na tylnim pią­tym  tytułem  przesiadują, jak gdj by oyi S9.letniej weterankł z roku i S63, Lucyny żu- nie w okopach z roku 1915-go stoją z kara-
jedyną jego zasługą. Jest. to upokarzające kowskiej> która osobiście ją przywiozła z Lu- binem przy oku legjoniści. Obok nich bryga-

. dla tak ftytuło,sianego, śmiestzne i również blina. Dar tem cennniejszy, że p. żukowska djer Piłsudski, któremu żołnierz armji rosyjskiej
wiLny 'było dotąd zawsze uważane za o- bałamutne, bo Iktoś -nie świadom stosun- jest jedynym, pozostałym przy życiu żołnie- wręcza kawał mapy, wykrojonej na kształt da-

- i . '— l a i  ' ---- - i - r z e m - k o b i e t ą  powstania styczniowego, w któ- wnej Kongresówki. Opodal zaś te same kawał-
rem brała udział z bronią w ręku. ki rozdartej mapy Polski trzymają przedstawi

uiegrzjecnie nazywać -kogoś „panna X“, — 
ucząc je przy tem  kaleczenia naszej pięknej 
mowy.

.Podszyiwaniie się  ,poid fałszyw y stan  oy-

sznstwo, a< świiaidoma zm iana cudzego na 
zw iska lub ty tu łu  za  im pertynencję. — 
Obecnie, n ie ste ty , n ie  w szyscy to  rozum ie­
ją. — Gdy izinlajomia; m i m a tk a  zwiraca k o ­
m uś u^iaigę 'na niegrzeczność, popełnioną 
względem jej niezam ężnej córki, do k tó re j 
iiist ad resu jąc  .napisał '.„Pauli**, osoba ta  
tłumaczyjłia się, że -obrażać inie m iała  za ­
m iaru  ; a że ty tu ł „Pani“ oznacza; sam odziel­
ność danej osoby. Tłum aczenie n ie w y ­
trzym ujące  k ry tyk i, bo dlaozegożby 'pan­
n a  m ir ta n ie  móc (być sam odzielną, z a j­
mować o-dpciwledziaLnegO' s tancw iska  i t= 
p. W szak żyjem y w XX wieku.

N a całym świecie, >a w każdym  raz ie  u 
narodów  zachodnich, ogólnie p rzy ję ty  
i tra d y c ją  uświęcony, zwyczaj każe iyt-u-

kówj po łapać się  n ie  może, 'kto w łaściw ie 
jeat w danej ichwili rek to rem , minisltirem... 
N ie  je s t to  nigdzie indziej p rak tykow ane  a 
m y tak  lub im y naśladow ać zagran icę, ty l­
ko  rzadko  w tem , co rzeczyw iście naśla­
dow ania godne.

Marya Krasicka

Z 1 MILJONA dzieci 
SIĘCY uczęszcza do szkół polskich, 700 
TYS. grozi wynarodowienie w szkole 
obcej. Złóż ofiarę na FUNDUSZ SZKOL­
NICTWA POLSKIEGO ZAGRANICĄ 
na konto czekowe ( PKO nr. 21.895 lub 

w redakcji naszego pisma.

Portretów Pana Marszałka jest w Belwe- ciele dwu innych zaborców. Prusak i Austrjak, 
derze chyba tyle, ile żyje w Polsce artystów aby je zwrócić prawemu właścicielowi. Na 
malarzy i rzeźbiarzy. Przybyło znów kilka, drugim planie miniatury, trzech zaborczycn 
wśród nich jeden pięknie haftowany. Rzadko- cztandarów, pochylają się przed biało-czerwo- 
ścią jednak niebywałą będzie „płaskorzeźba" nym sztandarem, trzymanym przez żołnierzy 
głowy Marszałka z marcepanu w formie duże- armji polskiej. Wszystko nosi tytuł: „Powrót
go medaljonu, którego ramy tworzą bomby cze- do Macierzy", 

polskich, znajdu- koladowe. Obok drugie arcydzieło sztuki cukier ------------

Spór o meszek na twarzy kobiecej
Salvatore Roussiere Fusco, przystojny mlo- W sądzie apelacyjnym w Bari, dokąd od- 

dzieniec ze starej i bogatej rodziny tarantyj- wołał się skrzywdzony małżonek, adwokat bar

Wy kops liska przedhistoryczne na Pomorzu

skiej, pokochał gorąco pewną młodą piękną, 
lecz ubogą dziewczynę. Najnormalniej w świe­
cie, pojął ją za żonę.

Nadspodziewanie miodowy miesiąc obfi­
tował w wiele momentów dramatycznych i w 
końcu okazało się, że ster łodzi małżeńskiej 
obojgu ludziom wymyka się z rąk. Ona kapry­
siła nieco, raz po raz urządzała mężowi sceny, 
on zaś często był w gniewnym humorze i zi­
mny.. w miłości.

Po kilku daremnych próbach pogodzenia

dzo umiejętnie bronił człowieka, któremu zimno 
robi się na widok brody.... kobiecej. Obrońca 
dowodził wymownie, że w postępowaniu p. 
Salwatora, w stosunku do żony, nie można 
absolutnie dopatrzyć się złej woh. Pokażcie mi 
człowieka, mówił obrońca z werwą, któryby 
potrafił zapanować nad instynktowną awersją. 
W wypadku, który rozpatrujemy, rozchodzi się 
o wyższy fatalizm, zaś siły człowieka zbyt są 
niestety, słabe, aby go zwalczyć.

Sąd w Bari uwolnił od winy i kary, a tem
się, dzięki staraniom teściowych, zniecierpliwić- samem i płacenia alimentów szczęśliwego już 
na pani Roussiere Fusco zażądała od niestale- p. Salwatora.
go małżonka pięćset lirów na miesiąc, tytułem Na wyrok dla siebie niepomyślny nie mo- 
alimentów i sto tysięcy lirów odszkodowania, gła zgodzić się kobieta... z meszkiem na bro- 
twierdząc, iż bez poważniejszych powodów dzie i cała coraz głośniejsza we Włoszech 
ją opuścił. sprawa, oparła się o sąd kasacyjny.

Sprawa oparła się o trybunał w Tarante. Aby móc wydać wyrok prawdziwie salo-
Separowani małżonkowie pojawili się przed monowy, członkowie sądu postanowili odpo-
sądem. wiedzieć wpierw na kilka delikatnych pytań.

— Wkrótce po mojem małżeństwie — rze- A zatem najwyższy trybunał zbada, czy in-
kła niespeszona kobieta - na mojej brodzie stytucja małżeńska wpływa w jakikolwiek spo- 
pojawił się zarost. Oh! nic poważnego, ot le- sób na zarost kobiecej twarzy, 
ciutki puszek! Wobec tego mało ważnego zda- Następnie trzeba się upewnić,

Na odkrytem niedawno w powiecie toruńskim wielkiem cmentarzysku prehistorycznem Gosć- 
kowo-Folsung, znaleziono szereg grobów, zawierających mnóstwo wyrobów, pochodzący h 
z ówczesnego okresu żelaznego, t.j. z okresj od 800. do 500 roku przed Chrystusem. W gra­
bach tych znaleziono m. in.: bransolety srebrne, zapinki bronzowe platerowane zlotem i 

srebrem, srebrne klamry do naszyjników, oraz igły bronzowe.

rzema, małżonek mój nie posiadał się ze zło­
ści. Robił mi nieustannie wymówki i zepsuł 
całkiem miodowy miesiąc.

— Tak istotnie miały się sprawy — stwier­
dził p. Salwator. Lecz Wysoki Trybunale! — 
dodał z emfazą — tych kilka tygodni pożycia
małżeńskiego, było dla mnie prawdziwą męką. ku**, które jest ofiarą.

czy insty­
tut piękności może zaradzić nieszczęściu pani 
Roussiere Fusco, nadto trzeba stwierdzić, czy 
podczas narzeczeństwa młoda kobieta nie na­
dużywała pomocy brzytwy, celem łatwiejsze­
go pogrążenia p. Salwatora, przyczyniając się 
w ten sposób do nieszczęsnego porostu ,,mesz-

Zdawało mi się, że pieszczę brodę mężczyzny.
W rezultacie trybunał z Tarante skazai 

p. Salwatora na płacenie miesięcznej pensji se­
parowanej żonie.

Zważywszy wszystkie pro i contra, w 
sprawie meszku na kobiecej twarzy, sąd wyda 
odpowiedni wyrok.

Szkoła Apostolska
W WILNIE

Bóg przeznaczył narodom rolę rozmaitą, a 
Polsce, by była przedmurzem chrześcijaństwa, 
by sama żyła głębią prawdy Bożej, by broni­
ła krzyża i niosła światło wiary na dalekie 
krańce, zwłaszcza na wschód.

Do tej roboty wielkiej Polska potrzebuje 
niezliczoną moc pracowników z wielkim har - 
tem i cnotą wielką — potrzeba Ojczyźnie na­
szej dobrych, szlachetnych .— świętych kapła­
nów ,zakonników, bo „żniwo wprawdzie wiel­
kie, ale robotników mało — proście tedy Pana 
żniwa aby posłał robotników na żniwo swo­
je" (Mat. IX 37—38).

To też zapewne nieprzypadkowo tak się z.o 
żyło, że właśnie w Wilnie, tej prastarej stolicy 
kresowej Najświętszej Panny Ostrobramskiej, 
powstało do życia „Dzieło Matki Boskiej Po­
wołań" które za główny cel postawiło sobie 
pomnażanie a zwłaszcza ratowanie świętych 
powołań kapłańskich i zakonnych w Polsce, 
ginących tak często z powodu najróżnorodniej 
szych przeszkód i trudności.

Dzieło Matki Boskiej Powołań zorganizowa 
ło na początek swojej działalności przy swym 
domu macierzystym w Wilnie (ul. Zarzeczna 
16—3) internat dla młodzieży, przygotowują­
cej się w szkołach średnich do seminarjów du­
chownych: pozatem Dzieło kształci już trzech 
swoich kleryków na kapłanów.

Ostatnio powstał projekt powołania do ży­
cia przez Dzieło Matki Boskiej Powołań kole- 
gjum naukowo - wychowawczego pod nazwą 
„Instytut Apostolski pod wezwaniem Matki 
Boskiej Powołań w Wilnie", zadaniem które 
go byłoby umożliwienie młodzieży i osobom 
starszym (które ze względu na swój wiek ma­
ją zamknięty dostęp do szkół i zakładów pu­
blicznych) pragnącym poświęcić się na służbę 
Bożą w świętym stanie duchownym, czy to ja 
ko księża świeccy, czy też jako zakonnicy, o- 
debrania należytego wychowania i wymaga­
nego przygotowania naukowego do wyższych 
studjów teologicznych w seminarjach duchow­
nych, studjach zakonnych, względnie na uni­
wersytetach. W Instytucie będzie mogła wr mia 
rę wolnych miejsc kształcić się także młodzież, 
przygotowująca się do wyższych katolickich 
szkół społecznych, a nawet młodzieńcy świec­
cy.

Wychowanie w Instytucie ma obejmować 
tak stronę moralną, jak umysłową, tak fizycz­
ną i zewnętrzną wychowańców, jak i prak­
tyczną życia — zawsze w duchu zasad nauki 
Chrystusowej i trądycyj polskich pod hasłem 
— „Bóg — Ojczyzna — Nauka — Cnota".

Dla młodzieży starszej, bez względu na 
wiek (powołania spóźnione) ma być stworzo­
ne specjalne studjum skrócone (czteroletnie), 
którego program będzie opierał się na progra­
mie szkół średnich państwowych. Całe studjum 
dokąd nie nastąpi reorganizacja szkół, składać 
się będzie z czterech rocznych kursów: kurs 1 
przygotowuje uczniów doklasy 4-ej, kurs 2 
bejmuje klasy 4 i 5, kurs 3 — klasy 6 i 7, 
kurs 4-ty) (ostatni) klasę 8-mą typu dotychcza 
sowego gimnazjum humanistycznego z marii- 
rą. Do studjum przyjmowani będą kandydaci 
bez względu na wiek, którzy ukończyli przy­
najmniej szkołę powszechną, względnie posia­
dają odpowiednie przygotowanie w tym zakre 
sie; na kursa wyższe na podstawie świadectw 
szkolnych, względnie wstępnego egzaminu.

Po ukończeniu studjum i zdaniu matury 
kandydaci do stanu duchownego rozesłani zo - 
staną przez Instytut na wyższe studja reologi-

NGHLftćinzrU I
BIBLJOTEKA PRAW POLSKICH. Wyda 

wnictwo księgarni „Czytaj!" w Łodzi.
Sygnalizujemy ukazanie się szeregu poży­

tecznych książek, które się przydadzą w każdej 
instytucji, w każdem biurze i— stanowią cen­
ną 6Tbljoteczkę informacyjną:

Ustawodawstwo pracy, wyd. II uwzględnia 
ustawy i rozporządzenia, ogłoszone do wrze­
śnia 1932 r.

Kodeks postępowania karnego, cz. I, — 
Postępowanie sporne wraz z przepisami, wpio- 
wadzającemi, uwagami i orzeczeniami izby 
III Sądu Najwyższego.

Postępowanie egzekucyjne i zabezpiecza­
jące — ważne dla dłużników i wierzycieli!

Księgowość uproszczona.
Przepisy o kosztach sądowych.
Książki te, opracowane przez fachowećO 

powinny zwrócić na siebie uwagę osób, mają­
cych do czynienia z omawianemi zagadnieniami.

JERZY OSTROWSKI. „Brazylja, ziemia 
żaru". Bibljoteczka „Dokoła ziemi"

Książka ta zawiera żywy i plastyczny o- 
braz dalekiej krainy tropikalnej, będącej, jak 
wiadomo, jednym z terenów naszej emigracji. 
Autor opisuje na podstawie autopsji — szereg 
momentów z życia Brazylji, mogących zainte­
resować młodzież. Spotka tam młody czytel­
nik Indjan, dzikie zwierzęta, oraz całą, tak od­
mienną od naszej, przyrodę. Naturalny i bez­
pośredni styl tej książki, której autor jest zara­
zem literatem i czynnym pedagogiem wywo­
ła niewątpliwie duże zainteresowanie wśród 
młodych amatorów przygód i podróży. Zara­
zem zaś młodzież zdobędzie w sposób niev/i- 
doczny szereg wiadomości geograficznych, 
wzmacniając swe wiadomości szkolne.

Spis treści: I. Przygotowania. Podróż. 
Pierwsze wrażenia. II. Historja „Zar — kraiu". 
III Dziwy Brazylji. IV Polowanie, zwierzyna. 
V Życie i zwyczaje. VI. Polacy w Brazylji. 
VII. Indjanie.

Da] skrzydła swym listem, 
korzysta] z poczty (otnkzej!

Lis y lotnicze nadawać 
można w Urz. Poczt, 
i&b wrzucać go spec­
jalnych skrzynek które 
pomieszczone są na 
dworcu kolejowym i na 
Dodyuku B ci Jacłkow 
skich. Opłata za zwy­
kł /lń t lotniczy wynosi 
tvlko 50 gr. — za kar­
tę 35 gr.

czne, które odbywają się już na koszt właści­
wych diecezyj, względnie zakonów, do których 
zostaną przyjęci.

Po informacje można zgłaszać się codzieu 
nie z wyjątkiem niedziel i świąt, pod adre­
sem: sekretarjat Dzieła Matki Boskiej Powołań 
w Wilnie ul. Zarzeczna 16, w godzinach od 17 
do 19 (5—7 po poł.) do zapytań piśmiennych 
uprasza się 'dołączyć znaczek pocztowy za 30 
gr. na odpowiedź.

Pomnażanie i ratowanie świętych powołań 
kapłańskich i zakonnych, to apostolstwo cza­
sów naszych najszczytniejsze, do którego wzy 
wa nas Kościół święty, Ojczyzna — Chryst-u

Pod znakiei
Przeżywamy okres sensacyjnych pro-

procesów żonego pułkownika armji angielskiej, — 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. Ten mło­
dy, elegancki oficer, którego życiowa ka

w obronie swej twierdził, iż wina jego 
polega jedynie na tem, że zbytnio zaufał 
Collin‘owi, ale fakt, iż był on agentem 

mach prasy, która rozpoczęła kampanję oddziału II upoważniał go do przypu- rjera tylko się rozpoczyna, miał sprze-
cesów. W Polsce mamy Gorgonową, we niezwykle ostro atakując ministerstwo szczenią, iż może on posiadać i posiada dać agentom wywiadu niemieckiego in-
Francji proces „Aeropostalu", w Anglji lotnictwa. Ministerstwo zkolei ogłosiło, dokumenty autentyczne. W ten sposób strukcje i szkice najnowszego angiel-
— porucznika Baille Stewarda. Każdy z że dokumenty okazywane przez Bouil- głównym winowajcą jest Collin. Sąd sta skiego czołgu wagi 16-tu tonn.
tych procesów jest inny, ale ich cechą loux - Lafont*a są fałszywe i wytoczy- nął jednak na stanowisku, że Bouillouk- oo mPtnniPi
wspólną jest sensacyjność lub wręcz na- ło sprawę przeciwko nieznanemu spraw Lafont jeżeli nie zamawiał sam kompro 
wet skandaliczność i każdy z nich od- cy o sfałszowanie dokumentów urzędo- miłujących falsyfikatów, to w każdym- 
słania kulisy pewnej dziedziny życia sta wych. W odpowiedzi na to Andre Bouil- bądź razie wiedział, że nie są one auten 
rannie na codzień maskowane rozmaite- loux - Lafont oskarżył wręcz dyrektora tyczne. .

departamentu w ministerstwie lotnictwa Proces „Aeropostalu** śledził cały Pa 
o otrzymanie grubszej sumy z rąk przed ryż, a zwłaszcza jego koła polityczne z 
stawicieli konkurencyjnych towarzystw ogromnem zaciekawieniem, zarówno bo­

rni

Poszlaki są niemniej ciężkie. Nawet 
te, letóre zostały ogłoszone na jawnem 
posiedzeniu sądu, są wystarczające, aby 
przekonać się ,iż istotnie por. Baillie Ste 
ward jest winien.

W dniu 12-go listopada oskarżony 
otrzymał liścik podpisany imionami „Ma 
rja - Luiza**. Treść listu na pierwszy

pozorami.
Proces towarzystwa „Aeropostal**, 

prowadzącego rozległe interesy w Ame­
ryce Południowej, gdzie towarzystwo lotniczych z niemiecką Lufthanzą na cze wiem oskarżony, jak i osoby, które bra- rzut oka nie powinnaby była budzić żad 
eksploatowało kilka szlaków powietrz- le.. ły udziałw procesie, należą do czoło- nych podejrzeń. Młoda osóbka, wspomi
nych, jest epilogiem głośnej przed kil- Tego było za wiele. Z polecenia wych ludzi Francji. Andre Bouilloux - nająć o sympatycznie spędzonych dniach 
ku miesiącami afery. Czytelnicy nasi za- władz Andre Bouilloux - Lafont został Lofont w ciągu rozprawy zachowywał w Berlinie, pisała:
pewne przypominają wielki hałas, jaki aresztowany. Podczas pierwszego prze- się niezwykle buńczucznie i podczas, „Był pan tak dobry, pożyczywszy 
wybuch na łamach prasy paryskiej z po słuchania dyrektor Aeropostalu przyznał gdy inni współoskarżeni przyjęli wyrok mnie pieniądze. Mówiłam już kiedyś pa- 
wodu oskarżenia przez dyrektora t-wa się, ze dokumenty, a właściwie ich foto z pokorą, BouilIoux - Lafont odpowie- nu, że ojciec mój przestał mi wysyłać 
„Aeropostal** kilku wyższych urzędni- grafie otrzymał od niejakiego Colhna, dział, że przyszłość wykaże jego niewin- pieniądze, ponieważ w ten sposób prag- 
ków ministerstwa lotnictwa o łapowni - rzekomo dziennikarza, oraz agenta II od ność. Sprawa jest tak zawikłana w gą- nął, abym przerwała swoje studja. Szczę 
ctwo. To oskarżenie było niejako rezul- działu, a właściwie niesłychanie ciemnej szczu intryg, które splotły się dokoła te- śliwie jednak udało mi się go przekonać 
tatem fatalnych interesów t-wa „Aeropo osobistości. Collin używający czasami go procesu, że trudno jest powiedzieć,
stal"*, które pod koniec roku 1931-go 
ogłosiło upadłość. Dyrektor „Aeroposta­
lu" doszukując się przyczyn bankructwa 
doszedł do wniosku, że jedyną przyczy-

nazw:ska Lucco, przyciśnięty do muru, 
przyzna łsię, że dokumenty sfabrykował 
J e  zrooił to za v iedzą BouiIloux - La- 
tonta. Oprócz niebieskiego ptaka, jakim

ną fatalnego stanu interesów towarzy- jest Collin, do afery wplątany został 
stwa są złośliwe intrygi konkurentów na jego przyjaciel, niejaki Picherie o nie-
czele z niemiecką „Lufthanzą", którzy 
przekupili wyższych urzędników w de- ści kryminumej. 
partamencie lotnictwa i w ten sposób kan Collin‘a
doprow adzili francuską  p laców kę do ka przedstaw  .ał się 
tastrofy . Na poparcie  sw ych słów  dyrek  policji, 
tor „Aeropostalu** p. Andre Bouiiloux - 
Lafont pokazał kilku w ybitnym  -polity­
kom fo tografje dokum entów , p o tw ie rd z a ­
jących, iż isto tn ie fakt p rzekupstw a  miał 
m iejsce.

Mając w ręku tak kompromitujące 
dokumenty i starając się jednocześnie o 
-ubwencję dla uratowania interesów to­
warzystwa Bouilloux - Lafont — rzecz 
iasna —  nie trzymał tego w tajemnicy, i 
cała sprawa niebawem znalazła się na ła z zawieszeniem

czy ta pewność siebie Bouilloux - Lafon 
ta to tylko poza, czy też istotnie padł 
on ofiarą zbytniego zaufania.

Równocześnie z procesem „Aeropo­
stalu" przed sądem wojennym w Londy 
nie toczyła się rozprawa przeciwko por.

mniej, niż jego kolega, bogatej przeszło- Baillie Stewardowi, oskarżonemu o zdra-
Picherie podczas spot- 
z Bouilloux - Laforkem 
za wyższego urzęd fika

dę główną. Wysoki, szczupły,, starannie

i oto teraz pogodziliśmy się i wszyst­
ko jest po staremu. Jestem zmartwiona 
bardzo, że nie mogę odrazu odesłać pa­
nu całości, ale mam nadzieję, że uda n;i 
się to zrobić do świąt Bożego Narodze­
nia".

Do listu dołączone było 5 banknotów 
10-funtowych.

Na rozprawie prokurator, uzasadni?

Na rozprawie przed sądem przedefilo­
wał kwiat politycznego świata Francji: 
Tardieu, Herriot, Flandin, Painleve, Wey 
gand i wielu innych. Świadkowie ci nie 
wiele jednak — jeżeli chodzi o meritum

wygolony, dwudziestoczteroletni mężczy >ąc akt oskarżenia, wręcz oświadczył: — 
zna w barwnym mundurze jednego z naj .Tw ierdzę, że żadna Marja Luiza nie e- 
bardziej arystokratycznych pułków szko- gzystuje. Porucznik Baillie Steward r.-
:kich wchodzi równym, spokojnym kro­

kiem na salę i siada na ławie oskarżo­
nych. Spojrzenia publiczności, która zja­
wiła się na ten niebywały proces wpija­
ją się w postać młodego oficera. Jeg>

sprawy —  mogli stwierdzić. Summa "sprawa przez czas dłuższy była otoczo- 
summarum, opinja ich nie wypadła naj- na jak najściślejszą tajemnicą, a ponad- 
lepiej dla głównego oskarżonego Bouil- to, jak Anglja Anglją, takie procesy nie 
loux - Lafonta i sąd nie dał wiary jego 
zeznaniom, skazując go na rok więzienia 

kary. Bouilloux - Lafont

trzymał 50 funtów jako honorarjum za 
informacje szpiegowskie. Ten młody oii- 
cer sprzedał ojczyznę za 50 funtów... 
Mylę się —  ciągnął dalej prokurator — 
porucznik otrzymał za zdradę znacznie 
więcej, a mianowicie w dniu 3-go grud­
nia ta sama tajemnicza fikcyjna „Marja - 
Luiza" przysłała resztę, 40 funtów, jego 

zdarzają się często. Oskarżenia są bar- szpiegowskiego wynagrodzenia", 
dzo ciężkie. Prokurator zarzuca porucz - Śledztwo, które poprzedziło rozprawę, 
nikowi Baillie Stewardowi, synowi zasłu wyjaśniło dokładnie, że w czasie, kiedy

por. Baillie Steward miał rzekomo poży­
czyć owej Marji - Luizie pieniądze, nie 
mógł on dysponować taką kwotą. Po­
nadto w ręce władz śledczych wpadł list 
pisany przez niejakiego Alfonsa Poireta 
do W aldemara Obsta w Berlinie. Treść 
listu napozór nie powinna była budzić 
jakichkolwiek podejrzeń, gdyby nie pe- 
iwien szczegół. Autor dziękował za zwrot 
niewielkiej sumy długu, a pozatem za­
wiadamiał o możliwości rychłego przy­
jazdu do Berlina oraz prosił, aby Obst 
do korespondencji używał kopert małe­
go wymiaru, gdyż „duże niepotrzebnie 
zwracają uwagę mało dyskretnych osób. 
Piszę to dlatego — tłumaczył dalej Poi- 
ret — że wydało mi się, iż ostatni list 
był przed doręczeniem otwarty. Po­
goda u nas marna, wszyscy chorują na 
grypę".

Cóż może mieć wspólnego Alfons 
Poiret, korespondujący z Waldemarem 
Obstem, z młodym, eleganckim porucz­
nikiem Baillie Steward? Zdawałoby się, 
nic — gdyby nie kilka drobnych faktów, 
które stwierdziło śledztwo. Przedewszy­
stkiem więc list Alfonsa Poireta nosił 
stempel pocztowy urzędu, przy obozie w 
Aldershot gdzie stacjonowany jest pułk o- 
skarzonego, następnie rewizja w miesz­
kaniu por. Baillie Stewarda wykryła blan 
kiet biura niemieckiej obrony narodowej, 
na którym był zaznaczony numer telefo­
nu oraz drugi karteluszek z adresem Wal 
demara Obsta w Berlinie, identycznym, 
jakiego używał Poiret. Ekspertyza grafo- 
logiczna listu Alfonsa Poireta dopełniła 
reszty. Grafolodzy stwierdzili, że jest ro 
pismo por. Baillie Stewarda.

Waldemar Obst, zdaniem oskarżenia 
iest skrótem niemieckiego „Oberst" 
stanowi pseudonim agenta, z którym 
skontaktowany był por. Baillie Steward.

Obrona oskarżonego była ogromnie 
naiwna, jego wyjaśnienia nie mogły ni­
kogo przekonać,, jedynie może spokojny 
głos i sympatyczna sylwetka mogły 
przemawiać na jego korzyść.

Baillie Steward przyznał się, że pod­
czas ostatniej bytności w Berlinie pn- 
znał tam pewną panienkę imieniem Ma­
rja - Luiza. Spędzali czas na licznych 
spacerach, chodzilido kawiarń i teatrów. 
Marja - Luiza była piękną 22-letnią blon 
dynką o szafirowych oczach. Chodziła 
do jakiejś szkoły dramatycznej, pragnąc 
kształcić się na artystkę filmową. Ojciec 
jej był temu przeciwny i nawet prze­
stał jej przesyłać pieniądze. Właśnie w 
takiej chwili poprosiła Stewarda o poży­
czkę, której jej udzielił. Właśnie owe 90 
funtów stanowią zwrot długu. Żadnych 
wiadomości bliższych o Marji - Luizie 
oskarżony nie chciał czy nie mógł udzie­
lić. Nie wiedział, jak jej nazwisko, nie 
znał adresu.

Poznał Marję - Luizę za pośrednic­
twem W aldemara Obsta, z którym przy 
padkowo zaznajomił się w jednej z ka­
wiarń berlińskich: Oto cała historja, o 
niczem więcej nie wie, i do winy się nie 
przyznaje..

Rozprawa ciągnęła się kilka dni, prze 
ważnie przy drzwiach zamkniętych. Sat! 
przesłuchał świadków, głównie agen­
tów Intelligence Service, oznaczonych 
literami alfabetu A. B. C. D. ,aby nie 
dekonspirować ich nazwisk. Zeznania te 
wypadły dla oskarżonego niepomyślnie. 
Po zamknięciu przewodu przewodniczą­
cy trybunału oznajmił, że wyrok będzie 
ogłoszony dopiero po dniach kilkunastu, 
ale już wówczas publiczność, zebrana 
na sali, wiedziała, że wyrok ten jest ska­
zujący. Zgodnie bowiem ze zwyczajem, 
panującym w armji angielskiej, jeżeli po 
zamknięciu przewodu na stole sędziow­
skim leży szabla oskarżonego, rękojeścią 
zwrócona ku oskarżonemu, oznacza 
to, że jest on uniewinniony, je­
żeli natomiast zwrócone jest przeciwko 
niemu ostrze — wyrok jest skazujący.

N azw isko Baillie Stewarda, który o- 
krył je hańbą, zostanie nazaw sze wykre­
ślone ze spisów armji angielskiej.

E sąu ire ..



S Ł O W O

T y d z ie ń  s  p  o  r  t  o  w y
Rozpoczynamy sezon lekkoatletyczny

Je s t już m  ty le eiejpłe,, że możemy m ó­
w ić o sezonie lefok'oatiety,ctmym. La,Ja 
•dzień rozp-ocizaale się p raca  „raia całą pair^“.

NofW.cvobr.aiuy zarząd  Oikir. Związku, k to  
rea iu  przew odniczy ppłk. dpi. Z. Wetnda 
p rzy ją ł opracow any ssizozególetwo, kalenda-- 
frzyk z&rwodów w  ty m  sezonie.

Rozpoezniemy .setzion 9 (kwietnia tra d y ­
cyjnym  biegiem  iua przełaj. W  dalszym  
ciągu program u wiiosennego pó jdą &ame 
biegi na. prtzełaj: 23 kw ie tn ia  o m istrzos­
two O kręgu, 30-go piań — n a  tra s ie  12P0 
m .f młodzieży sizlkoinej — 1*500 m. i m ło ­
dzików.

W dn iu  3 m a ja  sz ta fe ta  10X100, a 7-go 
maja tradycy jny , cieszący się  ogrom uą 
popularnością, bieg drużynowy o puhar 
R ed . „Siowa“. W tym  też ,dniiu n as tąp i o - 
twiarcfle sezonu lekkoatiletyczuego ma bo is­
ku 'vrielkiemi za wędami.

Z bardziej frapujący.cli .imprez zapoiwie- 
dzim yeh przez Związek, na leży  w ym ienić 
mecz Wiiliruo B iałystok  w  dńiadh  27 i  28 
ma ju  oiraz propagandow e zawoidiy K raków  

►- W ilno ewenituia.lnie '"Wiilmo —  Lwów* 17 
i 18 cBerwea.

Dzień 27 sieripnia ściągnie do W ii na e- 
i iii r; poiisłkiah m aratończyków , gdyż iw dniu 
tym odbędzie się  u  r a s  b ieg  M aratońsk i c 
mt-wzositwo Polski.

W ielka .ta im preza poprzedzona będzie 
inną, rówmiież z udziałem  czairw ycli zawód 
niików D aleki. M arny n a  m y ś.i1 zawody lek- 
koatletyezne, organizow ane z okazji i ku 
uczczeniu radiosnej d la  całego sportowego 
W ilna UTioc2y 3t.ość oibwia/reia n o  w to zbudowa­
nego boiiska W K S ‘u 1 pp. Leg.

Trudno jest 'wyliczyć ■ w szystkie 'zapro­
jektow ane im prezy. Będzie ich dużo, wię­
cej niż w  sezonie ubiegłym  i — łudzim y się 
.nadzieją —  wzbudzą żyiwsze zain teresow a­
nie,

W  tym  k ierunku, w k ie ru n k u  pobudze­
n ia  zain teresow ania  się  młodszej: genera­
cji, d rogą  roztoczenia mad miią aerdeczinej 
opieki, zarów no 'Związek jaik i Ośrodek 
m uszą w ytężyć w szystk ie  sity . W iemy, że 
W ilno otirizyma.' nai pcw i en okres trenera , 
którego zadaniem  będzie oszlifow anie n a ­
szych lokalnych igiwriiaizd. P ozosta ją  m asy  
początku j ącycłi.

Specjalna kom isja (wyłoniona przez 
Związek wi tskiadzre p p .: pik. dpi. Wenda 
(przewodniczący), kpi. Ostrowski, por. 
Malec, KuduJkis i J . Nieciecki, zajm ie się 
opracowaniem wyftycznych, dotyczący cdi 
prac treningowych w mezonie. N iew ątpli­
wie prace komisji, te j okładającej się ;z lu ­
dzi doskonale orj.entującyeh się w sytuacji, 
i 'warunkach miejscowy dh, diaidizą wyniki 
pozytywne, (przyczynią (się do rozruszania 
■ldkkaej atletytkji,. Kluby, ze .swej stromy do­
łożą starań, aby pięknie zarysowany plan 
działań w sezonie został zrealizowany, aby

(sezon tegoroczn-y zamknięty być mógł bi­
lansem dodatnim.

Tak, jak  to  było dawniej, przed kilku 
laty.

1 p.p.Ltg.— 2.A.K.S. 7:1
Pierwszy mecz ititani.ankow.anych wyiżej 

drużyn tw^pabilby znacznie ciekawiej '^dy­
by ni-e ujiarwiniilla się itr.ik wielką (różnica — 
■poziomów! igry.

Żadnailścii g ra jąc  bez siwydh filarów  —- 
(BimbaCh i' -RyWkind) zaledwie przez 

kw adrans zdołali) być równorzędnym prze­
ciwnikiem. iPlo tym  okresie przewaga 
wojisikcwyiclh .wzmagała i&ię iz minuity na  m i­
nutę- tak  że w  ldriu;gięji połowie meczu — 
żakisbści nie miielii rafie do igaidiania.

Nie możną winić młodych giraiczy — 
ŻAKlSTi że gnając .bez treningu nie mogli 
być drużyną pełnowairbośoilcwą. Po kilku 
.tygodniach treningu, przy pełnym składzie 
ŻA1KS będzie drużyną, któtoa, z a ,petwne 
niejedlną .niiespoidiziialnlkę zirobi isiwiyan prze­
ciwnikom..

Wiojskiowi w ystąpili w  sikiladlzie nieco 
odmiennym oldi zeisizllicirocznego. W bramce 
mowy griac;z — Wiśtniiiewski b. gracz Pogoni 
1 wiciwisikiej. Obrona bez -zmiany, W  pomocy 
na, centrze ucwy członek Iklulbu — Skow­
roński. Dobry techiniczniie lecz Zbyt po­
wolny. W ataku  nowy gnaez — na eerafrze 
Zibiroj.a j  Paiwitcw^ski' na łącznikach.

,N.a drużynę iznlać tireinifljg lecz brak ,je- 
sze zgrania. iZiresztą trudno mówić o 'zgra­
niu  'w /tyidh wiamunikadh: . pierwisizyj mecz w 
sezonie, nowli zawodnicy, nowe stanoiwiis- 
fca poszczególnych .graczy. Niewątpliwie 
peiąy iffliaid! bęldzie zdecydtowiainym fawo- 
iryttem w mistrzostwach, z\Mlas:zcza jeżeli 
■już jw tym  sezonie dlcidize do połączenia 
drużyn piłkansibiicfh klubów i wojskowych 
gaimizonlu wileńslkięgo.

Fuzjjla klubów jest, już i zdecydowana 
matiomiiiaisitl wyisuiwiany jesft p ro jek t aby 
W iwiallkaclh o mistrzostwo* okręgu walczy 
ły drużyny 1 p. p. Leg. i, 6 p. p. Leg. Tle 
jest w. tern praiwdy ttruidlno dociiec naszym 
:Zd)aniem nie miiałoby .to iracjii ii! w  żadnym  
Stopniu nie (wpływało na  podniesielnie się 
izainiteresiojwąiniiia (publiczności meczami.

Ale wróćmy do Siamęgo meozlu. Woj­
tkowi w ygrali Igo lwi stoisun(ku 7:1. Wy­
brali majizupieiliniej zastuiżenii.e i mogli od­
nieść zwycięsitiwio jeszcze efektownlejisze.

Zbnoj.a, /Plaiwjlowisfkii i Naczuiskii przez 
cały mecz trzym ali się debrze, a  .wispiertaini 
przez pomoc oddali nriezUiiczoną ilość strza- 
łćiw 'na bnamjkę. Źafesiiśoi swemu bram ­
karzowi wiele ma,ją Ido zawdzięczenia. —

'Honorowy gol akarłemiilków zdobyty 
Ibylt z Ikajrueigo. Na, nic więcej: nie mogli 
■sii.ę zdobyć, licząc jedynie n a  przeboje Rej- 
zina.

Sędziował p. Kosta newski. Publiczno­
ści mimo niepewnej pogofd^ sporo.

TURNIEJ m ożna nazw ać zby t szczęśliiiwem. — 
Czarnie, /prowokując w ym ianę gońca 
■na skoczka, o trzy m u ją  .w rezu ltacie  
dwa (bairdlzo '.słabe p iony  a 6 :c6 . Leiprój 
byilio zag rać  8.... W  a/8—>c8 .

10. H  d l —a4;

K O R E SPO N D E N C Y JN Y  
,J3LGWA“

Ze .względów teclhiiDicziniych uruchomięrr.ie 
pierwszej grupy ituliriiejóti koresponden­
cyjnych „Siłowa*" wiinmo -uledz, pewnej zwło-
ce. D otychczas n ie  zo s ta ły  nadesłane diru- ®* ^  bl5Xę6+ ; b7X c6; 
ki ka-rtek pocztow ych ze Stanisławowa,, na S d5X c3. 
któcrych m a ją  .być pirrzesyłane 'posunięcia. Błędem  byłoby 10.... G g 4 X f 3 ze

Dalsze zap isy  dO'p ierw szej g ru p y  parzyj- względiu n a  11. H a4X  ct6+ i białe
m uje .kierownik T u rn ie ju  inż. !W(ł. Jiacewicz .wiyigrywają wieżę.
Wilno, rśw,. Jadka 91—1, dtoik-ąd należy pirize- ^  a4X c6+  ; G  g4 id)7; 1:2. H  ici6Xc3 ;
kazyw ać .składkę tu rn ie jo\,\ą iw (wysokości ^  lC®» ® 'e'3! O b7 b5.. Li,—   białymCzarne chcą uniemożliwić 

rozsadę.
14. a2-^a4 ; G b5— c4 ; 15. b2-nb3 ; G c4 -ró 5 ;
16. 0—0 ; H  d!8—b6 ; 17. G c l—d 2

Blalłe przechodzą energicznie do 
.kont,rofenzy;wy. Czatme nie mogą bić 
piona b3 ani gońcem, ani hetmanem, 
poniewiaż mą 17.... G’ d5Xib3 nastapi 
18. W UL— b l ; /W e 8—b 8 ; W a l - ;a3; 
i wygryw ają igońca ,b3. N.a 17. . . .
H b6Xfb3 n a s tą p i 18. H  e3Xlb3; —. 
G d5X b3; 19. W  f l — b l i  czarne m a ją  
bardzo, s łab ą  p a r t  ję

5 zł.
W grupie pierw szejbrakuje jeszcze jed­

nego zgłoszenia.
TU R N IEJ O MISTRIZOSTWO ,WIL.

T-WA SZACH. -
Rozgrywki, o mistrzostwo Will. T-wa 

Szachowego szyrb:ko zbliżają ,się ku końco­
wi. Juże 'rozegrano diziesięć rund, pozosta­
ło do rozegrania, tirzy rundy. Wobec tego, 
że wielfu (graczy ^  ,pę, kilka; pautyj za­
ległych craiz  ̂ netdokończoniych, stan, tabe­
li turnieje!wej n ie zupełnie odźwierciadi a
kolejność poszczegóLmych graczy, (która pg, W f l —icCL'; W  .c8-^b3; 19 S  f3—e5;
może w dużym 'Sitopnru się zmienne, w iszczę f7  f g . ,g e6—c 6 !
gólności w środku tabeli. ’ *

Olrecnie ma czele tabeli nadal anjapdu- ^  Ładne 1 ^^^czekiwane posunięcie, 
je si« p P„ Łtóry adtobył a  1M)ze.  fore sbooaba białych
graaiych ipartyj 6 i, pół puiutotóim. N a drxi- ®»ncem ponieważ .grozi ,;m t>za<jh —
giem m iejscu jest p. Borkum, (k tóry m a  r fX eb  +  .
5 pół p. (9). Trzecie czwarte i p iąte miej- _ I 21. S cl6—ai5; K  eg—f7;
sce dzielą pp. Sienicki (8 ), Zawiodbw (9), 22- :S a5e4; H  bl6—b 7 ; 23. iH e3—g3;
i Kuirmin (10); szósite i siódimie miejsioe G f8__ : ,.^24‘ a4 ~  3)5 • W a8 — dS;
dzielą p. K a l i ń s k i  (6 ). i  Judelewicz (7), 25- S c4-^b6; G d5—06; 26. W  c l—c4;
którzy zdobyli po 4 i ipół puihkta. a8 ^ ’ a l —c l ;  G c6 — b5 ;

SEANS GRY JETMyORAZOWEJ K t i l - ^ l T l i
Dnia 27 m arca misitirz W ilna p. S. 31 G d2 b4 ł

T^rsztein ,dlai _ seans igry jednorazowej na ' Czarne ,są w  pozycji bez u j ś c i a '  
10 s z a c h o w n i c  z rezultatem : 9 wygra- Nie mogą bić gońca b(4, P'Oniewai otro-
nyrfi ) 1 pregrana.. zi im m at H ,g3X,g7!

ZADA1N1E Nir. 18 31.... W dS-tdfr; 32,. (W C7X,d7; G b5X(d7;
Zadanie Nr. 18, wydirukowane iw „Sza- 38- G b4X©7, e6Xidl5; 

ehacśh” idiniu 27 m arca b. ;r., należy roz- N a 33.... W  e8X,e7 bialłe spokojinie
wiązać jako' ,,mat w trzech posunięciacih'. mogą |o,dpc,v\'lietdztieć 34. H  ig3—d6 i
vl obeo pominięcia tego warunkui, rozwią- goniiec d7 czarnych jest: nie do urato-
z:\nm zadania podamy iw maistępnym nurne- wania.
rze ,,Sizaichówi“. 34. H g3—&6 !

Czairne poddały  się, poniewiaż albo 
p rzeg ry w ają  gońca, albo :po 34.. . 
G d7—b 5 ; 35. H  d6Xid5+ ; H  f5 X d 5 ,: 
36. S  b6 X,dS — i  b iałe  lekko w y g ry ­
wają,, m ając o piona. i fig u rę  więcej.

Ostrzfźente

^ tD A N I E  NIR. 19.
J / . W ró b e l (W arszaw a) — 2 ;wzm. zeszicz.

W .  Ohess Fed. 1931 r.
BI ALE: K f5; W ,a^  ,b l; ,G a7< lbQ; _

piony dl4, ,d,6) ^  ^ ]l2 (10)
CZARNE: K  e3 ; IW .h7, k8, G a& h 6 ; — 

piony a6,„ c ą  ©5, f6, g5, (10).
P A R T IA  Nir. 18.

z tu rn ie ju  w1 Beruie — 1932 ir. Za. w szelkie zobowiązania (zaciągnięte
f A w w  Car° ' Kmn O. 'p,rae® HeIen« Łobiedizłwwą,' jalfc ,równieżJl. JlKCMn bultcm Khnij ' • J, • • . . . .
1 e2—e4 ; icfT—^  ■ 2 id2 d4 ; ,d7—d5 - 0SfWiadczen)La, ami ja1, ani m oja zona nie od-
3. c6X d5; 4. c2—<i. ;g g 8— f 6 ; 5.’ IS b l—c3 • 'Powiadamy. W razie  rozgłaszania  jakich- 
S  b8— Cf6; 6. S g l—-f3 ; ,Q. (C8— jg4 ; 7 e4 X d 5 ; fcoliwiek uwłacza jących w ieści — spraw ę 
S f6X;d5; 8. G fl- (b5; a.7—a6; k ieru ję  do w łaściw ego iSądśu.

O sta tn ie  posunięci© m arnych  nie ^— j  A L E K SA N D E R  F1LZ.

Perspektywa turystyki
(W yw iad z Pa/nem Kuratorem Kazim ie­

rzem S zelą goyjsikim)
Niedawno, w artyku le p. Ł  .„Turystyka 

w. szkole*‘ om'ówiili'śmy .działalność kom isji 
wy:cieczkowęj u  (rpku1 ubiegłym.

Interesują mas w irmjgiej mierze plamy 
l a  przyszłość — dalszy program  pracy nad 
iio.zwojem zamiłowań turystycznych na. te­
renie sizkoly.

W /tym icelu /zwróciliśmy się do Pana 
Kutateina prosząc o informację.

— Turystykę w  szkole — zaczyna pan 
IKurator — trak tu jem y jako konieczny 
czynnik oddziaływania wychcwaiwczego 
n a  mllodzież i dlatego chcemy ją  rozpo­
wszechniać i udostępniać.

Budizi io,na zamiłowanie w pderwiszym 
rzędzie do pozaiainiia najbliższej okolicy, 
a  nasitiępnie i idaiego knajiu. Nie trzeba tu 
podkreślać, jak  tego rodzaju zbliżenie dio 
natury, -po,znanie rozm aitych wan-utnków
życia, urabia młode, krzepnące .charaktery.

Propaganda turystyk i pójdziie przede- 
wszystkiem w Ikieimmku jęj udostępnienia 
M usi być tan ia . W tym  celu buduje się 
własne schroniska szkolna w  których 
wyc ieezfcowiiicize idiosta ją  za. 50 gr. łóżko z 
materacem  kocem ,i bieliianą pości elcwą za 
20 zaś igroszy łóżko, d sieunlilk

Pozaitem Kuira:torjum czyni wszelkiego 
,rodzaju ułatw ienia prtz-y orgianizołwaniu 
wycieczek zbiorowych i pr zychodzi z wy- 
rlatiną pomocą. :

iWldiziięcizmie również pole m a iw, tym ,wy- 
pądjku prasa, Ifetóra, docierając do 
wsziystkich, 'przyczynia, się ido ipopulliary- 
zacjt naszych poczyniań — mówi z uśmie­
chem (Pia,n K urator.

Paida (drugie pytanie: na, jak i teren,
będzie zwfrócjona ftpecjalna uwiaiga- w roku 
bieżącym ?

— Roik óbecny stoi pod znakiem wody. 
Trzeba zwrócić uwagę młodzieży na obfi­
tość i pięktno ,szlaków wodnych na. MRłeń- 
s zicizyźnie. Rzek ,i> jezior m am y ppddostat- 
kięm, .wiięc będfeie wizibudzeinie zamillowa- 
■nia  ̂do 'tunysitylkii wodinej. Pociąga ona 
szczególnie ze względu na. swoja rozm a­
itość i  bog.aictw|o (wrażeń. 1

Przemawiajią :za tern i  wziględy pedago­
gie?,ne: zetknięcie siię bowiem z przyrodą
•wymagające (pr|zezwy ci ężaui la pewnych 
tnidniośa:!. umiejętności radzenia sobde — 
iwjrrabia. h a r t i: isamojdzielmość.

Budujemy schroniisika przeważnie nad 
wodą, ażeby zapewnić należytą opiekę 
miłośnikom wycieczek (wodnych/ Nanoez, 
August01 w, Naroczanika, Żodziszki', 'Mi- 
clm liszki oto są  miejscia', gdzie 'powstaną 
'W-ęksize lub mniejsze sichronisika dlia wijo- 
śliarzy ,i żeglarzy.

'Speicjallna uwaga, zio:sitain,ie poświęcona 
sclironiisku nad jez. Narocz, obliiczonem 
na. 80 lóżeik. Tuż obok schroniska pow sta­
nie basem ipływaóki' boiska dc gieę, strzel­
nicą,, zes4jainaę odjpowiednio, urządzona 
plaża.

Schroniiistko inad NWoezem będzie 
stpełniać idfw}ojakie zadanie: dawać dach (z 
Tygcdnem  łóżkiem) turyście, j  ^.użyć ja ­
ko kcłoinjia wypoczymkowa dlia, młcd-zneży i 
na uczy/cielstwa.

'Zadhęfcą (będą nicwątp|l/iiwie ,sporty wod­
ne, uprawiane pod kierownictwem instruk­
tora., nie z obowiązku:, lecz jedynie .dla 
nabrania, sili i 'zaznania rozkoszy wysiłku 
fizycznego;, — 50 kąjlaikówl, 2 żaglówki i 
basen pływacki dostarczą ku  tiernu okazji:.

—  C z y  feoląozk Ikiomjunlkacyjfue nie bę­
dą w  tiym Wypadku' :poważna przeszkodą?

— Mielrśmy ifio. n a  uwadze i ta  kwest ja  
/została pomyślnie roz wiązana.

Poczynając od 1 miąją b. r. Dyrekcja 
Koile], -uruchamia specjalny codzienny po­
ciąg z  W ilna ;wi godzinach rannych ipod 
nazwą ̂ „Narocz**.  ̂ U łatwi on znakomicie 
dotarcie do  inajwięksizego- jeziorla w, Piol- 
sce. -Powrót -tym samym pociągiem może 
masi.ąipic itegoż idnila wiieczorem.

Prócz tego 'Ministerstwo Komunikacji 
w roku bieżącym m a dokończyć budowę 
szosy Wilno — KobyliniikU 'ażeby umożliwić 
dojazd eamoiclhodlem, m/otocykiem, ,rowie- 
;rem.

— Jeszcze jedno 'pytanie panie K urato­
rze. Wszystko, ito 'wymaga przecież wikła­
no,w piDeniiężnydh...

Rozumiem, chce pian wiedzieć .sikąd 
■c,zeripiie,my potrzebne fuinidUęze ?

N ajlepiej .pana ipoiinformuje buJdżet Ko- 
■mlusjj.i' Wycieczkowej' proszę oto on: 

Przeglądamy...
1. Szkoły państwowe na budbwę chro- 

•nnsk w  ,b. r. szkolnym wniosły 30)00 zł.
' 2. Szkojiy (prywatnie 2.500 żf.

3 .Kwoty wintesione p r,zez szkoły w, r 
uJb. na rzecz fbndloiwy acihronisik 3803 zl 50 gr

4. Imprez^'; 'Komisji Wycieczkowe i 
1000 zł.

5. Dotację Ministerstwa. W. R. i. O. P 
na budloiwję «j urządzenie isdhroniisk 30000 zł

Razem 40.303 zł. 50 gr.
A iwjięc powstaje wszystko wsjpóltnym 

wysiłkiem: -z drobimy eh składek dziatwy 
szkolnej f  poważnych dptacyj M inister­
stwa.

.. ^ 'aimy  ,pierwsze .plany w zakresie ak­
cji! turystycznej.

(Serdecznie dziękując Paniu K uratorow i 
zia. informacje, 'opuszczamy zaciszny ga- 
H]Ret Józef Lewon

-------- -—OQO-------------

Z SĄD0W
B. PREZES SĄDU W CHARAKTERZE 

OBROŃCY
_ W  swoim czasie ,p. Boilesław, Daaiowisilii 

re jen t z  B-aramioiwi,c;Z(, został postawiony w 
sitan -oskarżenia 10 araitydatarn in ie  otrzy- 
uiywanych do protiesitru weksli1-, co jak 'w,ia.- 

" I 0’ Ś0]g'ain'e i est Pirze-z prawo. 
at ^jzpraiwde iwi .Sądzie Okręgioiwym -w 
Nowogródku p Danow^ki zo,etat od tych 
izarzu to w, uwolniony, wobec Itego jednak, 
ze 'zaapelował prokurator, cala spraw a t r a ­
fiła  na (wczorajszą 1 wokandę Sądu Apela­
cyjnego w Wilnie.

A kt lOtstorżeraiia popierał -tym razem  wi­
ceprokurator Sądu Apelacyjnego ,p. T uro­
wiec -przy współudziale przybyłego .specjał 
nie na rozprawę y, Nowogródka, 'podproku-

Śmiertelny wypadek prd Lard»a ewfm
— WILNÓ. — Wczoraj koło Landwarowa roztrzaskana, koń zabity, zaś Cekis uległ tak 

pod pociąg osobowy nr 711 wpadła furmanka ciężkim obrażeniom, że po chwili zmarł.
chłopska, powożona przez niejakiego Cekisa. Tragicznie zmarły pochodził z Marcmkan-
■  'Skutkiem zderzenia furmanka została zupełnie ców.

KRONIKA
—"'i

|  PONIEDZ. |
Oili 3  I

: Ryszarda B |  
jutro I  

Izydora i

Wschód słońc* g, 4 53 

Zachód -słońca g. 5,55

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 2 KWIETNIA
Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura średnia: + 6.
Temperatura najwyższa: +12.
Temperatura najniższa: +2.
Opad: 0,3. mm.
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek ciśnienia, następnie stan 

stały.
U wag: pochmurno, przelotne deszcze. 

PROGNOZA POGODY P.LM.-a 
na dzień dzisiejszy:

Pogoda zmienna z przelotnemi deszczami. 
Chłodno. Umiarkowane wiatry południowo -
zachodnie.

MIEJSKA
—  TYDZDEn  p r z e d &w t ą t e c z n y  w

SK L E PA C H . W  przyszłą  niedzielę jako
■oSłhaftnlą iprizedi św ię tam i sk lepy  w  m ieście 
(będą o tw arte  od  gioaizluy 1 p. p. Pnzez c a ­
ły  wielki' tydizień handel w  sklępach  bę- 
d:z-ie przedłużony do goidlziny 9 wiecz.

— CEMiENT DLA GŁADKIOH JE Ź D N I. 
Do magisitirajtu m . W ilna w płynęło zgło­
szenie S y n d y k a tu  Cem entowni P o lsk ich  
w Wairisiząwiie z  propozycją  dostarczenia  
m ias tu  większej ilości cem entu n iezbędne­
go p rzy  Ibudlowie jezdni z ikostki kam ień^ 

ne j. iPlonieważ pioipozyćja syndykatu  
je s t  dla m iasta  'dogodną; M a g is tra t w  n a j­
bliższych dn iach  postamowilł /zwołać spec­
ja lne  ipoisiiiedizeniie (dla ostatecznego za ła t­
w ienia te j 'sprawy. ;s*

SZKOI NA
— Kurator Okręgu Szkolnego Wileńskiego

p. Kazimierz Szelągowski powrócił z podróży 
służbowej i objął urzędowanie.

— F E R JE  W  SZKOŁACH. W  roku 
bieżącymi fe r je  w ielkanocne w  szkołach 
będą cokolw iek skrócone. L ekcje zakoń­
czą się  12 b. m. i fe rje  trw ać  będą do 18 
kw ietnia.

N orm alne zajęcia1 irozpoczną się n a ­
stępnego dnia  rano.

KOLEJOWA
-  POWtRÓT P R E Z E S A  D Y R EK C JI 

KOL. J u tro  w raca  z W arszaw y -prezes W i­
leńskiej D yrekcji K olejow ej inż. K. F a l­
kow ski, k tó ry  b ra ł udział iw, źjeźdzde p re ­
zesów w szystk ich  dyrckcyj kolejow y cii.

N a źjeżdzie om aw iane by ły  sp raw y gc- 
spodarcze i adlminisfir a cy jne.

— INWIEŻSTYCJE 'KOT,EvJGWE. W i­
leńska DjTrekcja Kolejowia otrzym ała, k re ­
dy ty  n a  inw estycje kolejowe. W  związku 
z tern w b. m. będą sporządzone p lany  
ro b ó t n a  lirajach z  tern, że p race  rozpoczną 
się w pierw szych dniach m aja .

R oboty będą prowadzone n a  lin jach  
kolejow ych: -Wilno — Grodtao — B iałys/ok  
W ilno —• Lida, W ilno — Święci,any —  T u r 
m on ty i n a  inycfh.

h a r c e r sk a
— Odprawa hufcowych chor. wileńskiej 

harcerzy. —  W niedzielę dnia 9 kwietnia rb. 
odbędzie się w Wilnie odprawa hufcowych wi 
leńskiej chor. harcerskiej.

Program odprawy uwzględnia głównie spra 
wozdania hufcowych ze stanu prac w hufcach, 
oraz zamierzenia hufcowychz w związku ze 
zbliżającą się akcją kursową i obozową.

— Harcerski kurs obrony powietrznej i 
przeciwgazowej. — Przed tygodniem rozpo­
czął się w Wilnie harcerski kurs obrony pow. 
i przeciwgazowej prowadzony przez Ligę O. 
P. P. na poziomie kursu podinstruktorskiego.

Na kurs uczęszcza 48 harcerzy i 15 har­
cerek z drużyn wileńskich.

R 6 2 N E
— ZBIÓRKA N A  FUNDUiSfZ RA TO ­

W ANIA BAZYLIKI. U rządzony (Wtczonaj 
dtziięń /zbiórki n a  fundusz ra to w an ia  Bazy­
lik i da ł dobre rezu lta ty . W ezw anie kom i­
te tu  znalazło duży oddźwięk wiśród społe­
czeństwa, k tó re  .pośpdestzyjto tłum nie  do 
zasilenia funduszów urn rem o n t św iątyni.

Prócz k/westarek, k tó re  mestnuldizenie 
krąży ły  ze skarbonkam i, u dzia ł w  akcji 
p rzy ję ło  rówjnd-eż w ojsko w y sy ła jąc  n a

OGŁOSZENIA i PRENUMERATĘ 

załatwia Administracja

„SŁOWA”
codzieniie (prócz niedziel i świąt)

wyłącznie
od godz. 9 ej rano do 4 popoł.

ratoira W ilam owicza, k tó ry  oiskarżał w 
pierw szej instancji..

N a  -.wstępie rozaprawy p ro k u ra to r  d o ­
m agał się  odfroiczenia spraw y, icelem po- 
wolania, now ych św iadków  oskarżenia. — 
Z w nioskiem  ty m  (polemizowała, obroną, w 
ostateczności, jednak są d  |po- (krótkiej n a ­
radzie  w niosek /p rokuratorsk i uw zględnił 
i postanow ił całą  'S/prai^^ę odroczyć.

N ależy nadm ienić, że w  procesie tym  
ogólne zainteresow anie twzfbudza oisoba b. 
p rezesa SądU Najwiyżsizęgo p. Mogilmickie- 
fco, któriy obok adw. Engila. w ystępuje tu  iw« 
cha ra k  terze obrońcy.

place iw śródm ieściu  o rk iestry  ściągające  
tłum y spacerujący,eh. N ad  każdą o rk ie s tr4 
w idn ia ł trainsparenit wizy;wający do sk ła­
d an ia  o fiar.

W yniki zbiórki będą zmame za kilka
dni.

— NAPRAWIA DRÓG. N otow aliśm y 
już że W ydziały P ow iatow e p rzystępu ją  V} 
d łu g ie j połow ie kw ietn ia  r. b. do n ap raw y  
dróg  i szos w re k u  bieżącym  zostan ie  u -  
porządjkowane kilkaidziesiąti kim. dróg. —

'Przy robo tach  ty ch  za trudnionych  bę­
dzie około 300 robotników .

—■ Wykroczenia administracyjne w ub. m. 
—W marcu policja sporządziła 1829 protoku- 
łó\v, za różnego rodzaju wykroczenia admini­
stracyjne. Za opilstwo i zakłócenie spokoju 
pociągnięto do odpowiedzialności 260 osób, za 
wykroczenia o ruchu pieszym i kołowym — 
195 osób, domowych — 89 i td.

—  ZACHOROW ANIA ZAKAŹNE. W 
ciągu tygodnia, od  d n ia  19 do 25 m arca  za­
notow ano n a  te ren ie  W ileńszczyzny 5 
w ypadków  -dutru brzusznego, 12 dluru p la ­
m istego, 7 p łonicy (jedien śm ierte lny ), 9 
'błonicy (rów nież jedeu  'śm iertelny), 16 ,0-  
dry, 3 róży, 1 krztuśćcai, 12 gruźlicy o tw a r-  
-tej ( z  tego 8 zakończonych zgonem ), 78 
w ypadków  jaglicy  oraz 6 wypadków: in­
nych chorób zakaźnych. — W ydarzył się  
w  -tym okresie jedien w ypadek w ścieklizny 
W  W ilnie by ły  dw a (zachorowania na t y ­
fus brzuszny.

Kontyngenty nasion słonecznikowych dla 
olejami ziem północno - wschodnich. — Cen­
tralna komisja przywozowa na posiedzeniu w 
dniu 30 marca rb. — w którem wziął udział 
przedstaw^10! Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Wilnie — dokonała podziału kontyngentów 
przywozowych na nasiona słonecznikowe na 
miesiące kwiecień i maj, przyczem przydziały 
dla poszczególnych olejarni opierały się na ich 
udziale w imporcie nasion słonecznikowych w 
okresie: październik 1932 r. —marzec 1933 r.

Ustalenie tej zasady dokonane zostało na- 
skutek starań Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Wilnie i posiada szczególnie doniosłe zna­
czenie dla olejarni ziem północno - wschod­
nich, nastawionych od dłuższego czasu na 
przerób większych ilości nasion słoneczniko­
wych Przy przeprowadzaniu rozdziału bieżą­
cych kontyngentów olejarnie okręgu Izby Prze 
myślowo - Handlowej w Wilnie uzyskały 70 
proc. kontyngentu ogólno-polskiego.

Taki rozdział kontyngentów zapewnił ole­
jarniom ziem północno - wschodnich nieprzer­
waną produkcję w kampanji bieżącej.

TEATR I MUZYKA
TEATR WIELKI NA POHULANCE

— Dzisiejszy „Tani poniedziałek** w teatrze
na Pohulance będzie ostatniem przedstawie­
niem fenomenalnej sztuki „Pocałunek przed 
lustrem**, w której pożegna się z wileńską pu­
blicznością znakomity artysta scen warszaw­
skich St. Daczyński. Ceny propagandowe od 
20 gr.

— Jutro nieodwołalnie premjera „Czerwo­
nej limuzyny**. — świetna sztuka Tadeusza Ło 
palewskiego „Czerwona limuzyna**, której pre­
mjera z powodu choroby jednego z artystów 
została odłożona z soboty 1 kwietnia — zo­
stanie odegrana po raz pierwszy w Wilnie i 
Polsce jutro we wtorek 4 kwietnia. We środę, 
czwartek i piątek, po raz drugi, trzeci i 
czwarty „Czerwona limuzyna**.

— Zarząd Wojewódzkiego Stowarzyszenia 
Podoficerów przeniesionych w stan spoczynku 
w Wilnie niniejszem zawiadamia, że w dniu 9 
kwietnia rb. o godz. 9,30 w lokalu przy ul. Mic 
kiewicza 13 odbędzie się doroczne wralne zebra 
nie członków Stowarzyszenia.

Porządek dzienny podany w zaproszeniach.
Kolegów dotychczas niezrzeszonych wzywa 

się do zarejestrowania. Sekretarjat czynny w 
dnie powszednie od godz. 17— 19.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA
-X Występy Elny Gistedt. — „Pociąg wio­

senny** — po cenach zniżonych. — Dziś po ce 
nach zniżonych nowa rewja wiosenna w 20-tu 
obrazach, zawierająca ostatnie nowości: pio­
senki, skecze, monologi, tańce i ewolucje. W 
wykonaniu tej barwnej i wielce urozmaiconej 
rewji bierze udział cały zespół artystyczny z 
Elną Gistedt na czele. Zniżki ważne, Ceny zni 
żone.

— Przedstawienie propagandowe „Weso­
łej wdówki** — We środę najbliższą ukaże się 
po cenach propagandowych melodyjna operet­
ka Lehara „Wesoła wdówka** z Elną Gistedt 
w roli tytułowej. Ceny propagandowe.

— Najbliższe premjery w Lutni. — Rozpo­
częły się przygotowania do wystawienia opere 
tek: „Mańca“ i „Orfeusz w piekle**.

* # *
W dniu 5 kwietnia odbędzie się w teatrze 

Polskim w Katowicach rzadki jubileusz 40-let- 
niej pracy scenicznej, znanej i cenionej w 
swoim czasie przez szereg lat na scenie wileń 
skiej artystki dramatycznej p. Zofji Jakubow­
skiej, którą na tę uroczystość wybrała rolę ty­
tułową w sztuco „Pierwsza pani Frazer**.

CO GRAJĄ W KINACH?
R E W JA  — N iepotrzebna.
H E L IO S —  Romeo i  Ju lcia .
HOLLYWOOD <— Blond Venus.
GASINO — IWęgferslka miłość..
P A N  — J>ocCs vaa*.
LUX — Pieśniarz gór.
ŚW IATOW ID — K lą tw a  irodtu m anda­

rynów. z

WYPADKI I KRADZIEŻE
— O SKARDZE RODZINY KAMIE- 

NIÓW. — Pisaliśmy o odrzuceniu przez 
władze sądowe 2 instancji wniosku o u- 
morzenie sprawy przeciwko członkom ko 
mitetu pogrzebowego przy gminie żydów 
skiej, wytoczonej przez rodzinę Kami.*- 
niów z ul. Mickiewicza w związku z wy 
muszeniem znacznej sumy pod groźbą 
niepogrzebania zwłok ich ojca. W związ 
ku z decyzją sadową sprawie nadano od 
powiedni bieg, tak, że dochodzenie się 
toczy z art. 168 i 268, które mówią o 
kilkoletniej karze więzienia.

— OSKARŻA OPIEKUNA. — Wczoraj 
zgłosiła się do policji 17-letnia Genowefa Kasz- 
talówna z pobliskiej wsi Mizuny, b. wycho­
wanka zakładu św. Stefana, która zbiegła z 
domu swego opiekuna.

Kasztalówna zeznała, że została zniewolona 
przez opiekuna, którego żona dowiedziawszy 
się o zaszlem zagroziła dziewczynie represjami 
w razie gdyby skrzywdzona poważyłaby się 
zanosić skargi.

Policja wszczęła dochodzenie.

Nowe przepisy o pozwo­
leniach na breń

od dziś wchodzą w tycie
Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie n > 

we rozporządzenie, zawierające szczegółowe 
przepisy o pozwoleniach na broń.

Rozporządzenie to przewiduje dwa typy 
pozwoleń: dla celów osobistych i na prawo 
posiadania zbioru broni.

Wśród pozwoleń dla celów osobistych roz 
porządzenie rozróżnia pozwolenia na prawo 
posiadania broni i na prawo posiadania oraz 
noszenia broni.

Pozwolenie na prawo posiadania broni u- 
prawnia do posiadaniai broni, wymienionej w 
tem pozwoleniu, oraz noszenia jej jedynie w 
obrębie mieszkania osoby, której pozwolenie 
zostało wydane, albo w obręoie innego lokalu 
wymienionego w pozwoleniu.

Pozwolenie na prawo posiadania i nosze­
nia broni wymienionej w tem pozwoleniu, wszę 
dzie gdzie nie jest to prawnie zabronione. — 
W czasie noszenia broni poza obrębem miesz­
kania osoby, której pozwolenie na broń zosta­
ło wydane, winna ona to pozwolenie posiadać 
przy sobie.

Pozwolenie na posiadanie zbioru broni (w 
celach muzealnych, naukowych, lub pamiątko 
wych) uprawnia jedynie do posiadania i prze 
chowywania okfeślonej broni w pomieszcze­
niach, oznaczonych w tem pozwoleniu, b *z 
prawa jej noszenia poza obrębem tych pomie 
szczeń oraz bez prawa nabywania amunicji 
lub prochu strzelniczego.

Wśród pozwoleń dla celów osobistych rozró­
żnia rozporządzenie pozatem pozwolenia irmen 
ne oraz na okaziciela. Pozwolenie imienne win 
no byc zaopatrzone we własnoręczny podpis 
osoby uprawnionej.

Pozwolenie na okaziciela winno być zaopa 
trzone w pieczęć urzędu, instytucji, przedsię­
biorstwa lub organizacji, której zostało wyda­
ne, oraz we własnoręczny podpis osoby upraw 
nionej do występowania w imieniu tego urzę­
du, instytucji, przedsiębiorstwa lub organizacji. 
Pozwolenia na broń, nieodpowiadające tym 
warunkom są nieważne.

Pozwolenie na broń należy okazywać na 
każde żądanie władz bezpieczeństwa oraz or­
ganów policji państwowej, żandarmerji i o- 
chrony granic.

Pozwolenia wydawane są z ważnością na 
okres, nie przekraczający lat trzech, po upły­
wie którego mogą być przedłużane na okres 
również nie przekraczający lą£ trzech. Pozwo­
lenia na posiadanie zbioru broni mogą być wy 
dawane na okres nieograniczony, aż do odwo 
lania.

Osoby, które nie zamierzają ubiegać się o 
przedłużenie terminu ważności pozwolenia na 
broń, winny posiadaną broń, amunicję i proch 
strzelniczy pozbyć przed upływem tego termi 
nu.

Bez pozwolenia wolno nabywać, posiadać 
i nosić: wszelkiego rodzaju broń palna, wy­
tworzoną przed r. 1850; wiatrówki, kalibie 
najwyżej 6 mm; przyrządy automatyczne, słu­
żące wyłącznie do zabezpieczenia dostępu do 
budynków lub poszczególnych pomieszczeń w 
budynkach przed wtargnięciem osób niepowo­
łanych (np. t. zw. straszaki); przyrządy, służą 
ce wyłącznie do uboju koni i bydląt rzeź - 
nych.

„KREDYT BEZPROCENTOWY"
Pod taką nazwą powstało w Wilnie Towa 

rzystwo, mające za zadanie udzielanie poży­
czek bezprocentowych podupadłym rzemieślni­
kom, drobnym handlarzom, dorożkarzom itp.

W dniu 29 marca rb. odbyło się zebranie 
informacyjne, zwołane przez zarzad tej instytu 
cji.

Z referatu wygłoszonego przez p. Z. Ns- 
grodzkiego dowiedzieliśmy się, że wśród spo- 
łecezństwa żydowskiego naszego miasta czyn­
nych jest około 70 kas kredytu bezprocentowe 
go; niektóre z nich powstały na długo przed 
wojną światową, przetrwały czasy wojenne, 
okupacji, inflacji, dewaluacji i istnieją nadal 
udzielając swoim współwyznawcom, znajdują­
cym się w trudnej sytuacji, doraźnej pomocy 
w postaci pożyczek bezprocentowych.

Kasy te pracują prawie że bez strat, gdyż 
zarządy ich spełniają swe funkcje honorowo, 
a zarówno pożyczający, jak i poręczyciele u- 
ważają za punkt honoru zwrócić w całości po­
życzony pieniądz. Nierzadkie są te? wypadki, 
składania na rzecz tych kas dość znacznych o- 
fiar przez osoby, którym się udało poprawić 
swój byt materjalny dzięki pomocy kasy bez­
procentowej pożyczki.

Obecnie i wśród społeczeństwa polskie­
go w Wilnie powstała pierwsza instytucja te­
go rodzaju.

Instytucja ta jest osobą prawną, opiera-.hę 
na zarejestrowanym statucie, a mieści się przy 
Polskim Spółdzielczym Banku Rzemieślniczym 
(Portowa 28). Towarzystwo rozporządza nara 
zie niewielkim kapitalikiem wysokości zaled­
wie 1555 zł., ofiarowanych przez ludzi dobrej 
woli, jednak rozpoczyna swą działalność, ufa­
jąc, że społeczeństwo nasze, które dało tyle 
dowodów swej ofiarności, zechce wesprzeć po 
czynania tej instytucji, której potrzeba istnie­
nia w obecnych ciężkich czasach w nikim chy­
ba nie wzbudza wątpliwości.

Z pomocą można przyjść czy to zapisując 
się na członka Towarzystwa (składka miesięcz 
na wynosi 1 zł.), czy też składając ofiary cho 
ciażby najdrobniejsze na kapitał obrotowy To­
warzystwa. Wszelką pracę biurową i techni­
czną spełnia dla Towarzystwa zupełnie bezin­
teresownie personel Polskiego Banku Rzem.eśl 
niczego, tak, że ofiarowane pieniądze pójdą 
wyłącznie na udzielenie pożyczek bezprocento­
wych.

Na czele Towarzystwa stoi zarząd w nasię 
pującym składzie: Bronisław Krzyżanowski,
Zygmunt Nagrodzki, Adam Wolański, Aleksan 
der Rożnowski i Michał Ladówski.

Zapisy na członków oraz składki i ofiary 
przyjmuje i wszelkich informacyj udziela sek 
retarz zarządu p. Michał Ladowski, codziennie 
w godzinach 9 — 11 rano i 5—7 wieczór—. 
ul. Portowa 28, telefon nr 8-22.

— Potajemna gorzelnia. — W lesie w po­
bliżu wsi Oszkińce, gm. rukoj niań skiej ujawmo 
no potajemną gorzelnię.

Właścicieli gorzelni B. Gulbickiego oraz b. 
Tylengę zatrzymano.

— Uciekła żona. — Antoni Kizdejka (Slo- 
mianka 3) doniósł policji o ucieczce jego żo­
ny Zofji, która zabrała z domu 180 zł.

— BÓJKA PRZY ULICY SUBOCZ. — 
Wczoraj wieczorem przy ulicy Subocz wynikła 
bójka pomiędzy kilku osobnikami. W wyniku 
bójki zostało poranionych dwóch (ej uczestni­
ków.

Zawezwane pogotowie ratunkowe przewio­
zło jednego z nich w stanie poważny*?! do szpi 
tala żydowskiego. Trzech uczestników bójki 
zatrzymano.

MOŁODECZNO
— POSTERUNKOWY ZASTRZELIŁ BAN 

DYTĘ W OBRONIE WŁASNEJ. — W gminie 
połoczariskiej, w okolicach zaścianka Horodzi- 
łowo post. Karpicz, patrolując w sobotę wie­
czorem po godzinie 21-ej, spotkał nieznanego 
osobnika. Kiedy zażądał od niego wylegitymo 
wania się, osobnik ów wystrzelił z nagana do 
posterunkowego; lecz chybił. Wówczas post. 
Karpicz celnym wystrzałem z karabinu położył 
bandytę trupem na miejscu. Tożsamości bandy 
ty narazie nie ustalono. Na miejsce zajścia wy 
jechOł komendant powiatowy policji z Moło- 
deczna i kierownik tamtejszego wydziału śled 
czego.
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— HNCHWTU N IE B  EZPIEGZEN HAYO 
STRAJKU W SiZIPITALU ŻYDOWSKIM.

W csitabrrjcih. -czasach. szpital żyidlcHWislld w 
Gmodindie s ta ł się areną ciągłych walk — 
między perssanalem a  zarządem szpitala, 
Borwpdem te@o są zaległości ipoborów per- 
sarbeliowii.

W uibiegSy piątek jpensonel (szpitala o- 
tiriaymał iod naczelnego lelkiarza p. D-ra 
A. Lijpruika izawiańomiiemiiai, że ze względu 
,na wątpliwość czy zarząd szpitala miadlal 
będzie .w stan ie  zabezpieczyć nocrmajline 
wypłacanie poborów, wypowiiadia wszy-st- 
■kim za^rnidlniotnyim posady. Jedlmocześnie 
lefearze^lprzys tąpali do wypisywania ohe- 
•rydk ze sapit-ala.

Jak się dowiadujemy, personel szpi? 
taffiu w 'odpowiedzi na wypowiedzenie pracy 
ogłosił s trajk . Również cthorzy nie cihcą o- 
puiszeaać .sapitała.

— STRAJK W SZKOLE LUDOWEJ 
TRWA NADAL. S tra j persomeln nanczy- 
oielsikiego szkoły 'Indowej pnzy gm inie  
żydowskiej trw a inia/cM, a  to  ze (względu na 
to, że gm ina żydowska nie rozpoczęła je­
szcze pentraktaicyj z nauczycielstwem w 
spraw ie likwidacja tego strajku.

— DOROCZNE .WALNE ZEBRANIE 
Z  iP. 0 . K. W  diniiu 6 Ib. m. o godz. 17-<tej 
w pierwszym termdniie ;i o gctdz. 17.30 w 
dlrugim odbędzie się ..w salli posiedzeń Sej­
m iku Grodzi eńskiiego Doroczne walne ze­
branie Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet z następującym  porządkiem 'dziennym. 
Zagajenie, 'wybór prezydjnm ;i sprawozda­
nie -z działalności, sprawozdanie kasowe, 
orzeczenie Kom isji Rewizyjnej, isprawoz- 
dianie z dziatiaLnpścii oddzialiiów, wybory 
Zarządu, iplan pracy na  r. 1933/ 34),. ipreflji- 
miinatrz budżetowy, kodlne wnioski.

- DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE 
PATRONATU odbędzie się w jdtniu 2 b. m. 
o godz. 13ntej w sali wydz. cyw* Sądu Ok­
ręgowego.

— ZLIKW IDOW ANIE STRAJKU w 
MOSTACH. Sttrąjfc robotników] fabryki 
dykty Braci Konopackich w Mostach zo­
s ta ł zakończony — wobec 'polubownego 
załatwienia usterek między dyrekcją fa­
bryki, a robotnikam i.

— HERBATKA ARTYSTYCZNA. — 
Zarząd T-wa Opieki nlad Dziewczętami — 
pmęy 'współudziale lartysltaw tea tru  miiej- 
sMego urządżą w dlniiu dzisiejsizym o  g. 
20-te j wi foyer tea tru  herbatkę artysity-
»̂.ZTłtą,

-  ZAOPATRUJĄ SIĘ PRZED ŚW IĘ­
TAMI. Euisfzełewiiaz Mowisza, :zam przy ul. 
Mostowej 6, zameldował o  ikradaieży — 
{parzesz nieznanych sprawców" n a  jego szfoo 
'dię ze slklepu1 owoców na sumę około —■ 
90 zł.

K iejko Kazimierz zam, przy ul. Bia- 
łostocflnej ZajmeldowiaJł o kradzieży n a  
jego^ szkody iprzez nieznanych isprawoow 2 
tpudówi w ędliny w artości około 60 zł

— PASTWĄ POŻARU W dnjiu 1 kwiet­
n ia  o godiz. 23-ej, we .wsi' Prbkopowoe gm. 
Undursibiej, w stodole W iązko Ja n a  wy- 
dudhł pożar którego pastwią ’ padło 7 stor- 
doił wraiz z paszą fi inwentarzem m artwym  
S tra ty  wynoszą około 15000 izt.

P o c z y m  pożaru  n ie  u stalona,

Dźwiękowe Kino „APOLLO4* 
Dominikańska nr. 26.

WSTĘP 49 GROSZY.
GRETA GARBO, JOHN BARRYMOORE, JO- 
AN CLAWFORD, WALLACE BEERY i LIO- 

NEL BARRYMORE 
w filmie odznaczonym I nagrodą Akademji 

Filmowej w Ameryce p. t.

.Litdiie w uśtelis"
±*ŁŁA±AAAAŁAAŁAŁŁńŁAAAAŁAllAAAŁAAAAAAAAAAm.

—  W IE L K A  L O T E R IA  ZPOK. Zrze­
szenie (Powiatowe Zwiiązku P ra c y  Ohywfa. 
te lsk ie j K obiet w  Nowogródku, (Organizu- 
je  w ielką M e r  je  fan tow ą n a  dódhód1 ro ­
d z in  bezrobotnych, (które iwi okrasie pnzadr 
inówkowym najw iększy  c ierp ią  niedotstaftiek. 
Pom ne koniecznie potrzebną,, igdlyż nędzy 
je s t w iele. —  Każdy, p rag n ący  ebociażb* 
iw 'drobnej części przyczynić s ię  do- je j 
ulżenia, proszonym  je s t o  zbierianiie ii u- 
życzenie fantów  n a  iloterję. — Odpowiednie 
fan ty , w szelkiego rodzaju , przy jm ow ane 
są  codziennie w( Gospodzie Ludowej, w 
N ow ogródku, ul. Sionim ska. 6., przez dy­
żurne Palnie ze Zwlązlku iPracy O byw atel­
skiej K obiet.

Najwięcej żądana 
na rynkach światowych

ANG. HE RBA TA  
L Y 0 K S ’ A

JUŻ ZE ŚW  EŹYCH ZBIORÓW
jast do nabyds w hsndiach aoioajslti.

Żółte opakowani* — łagodna 
Czerwone „ — cierpki

FELICJA ROMANOWSKA.

— P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU KOŁA 
W IE JSK IE G O  B1BWR. W dniu  31 m arca  
■r. b. w lokalu  sekreterj,a tu  Pow iatow ego B 
B W R  odbyto, s ię  posiedzenie Z arządu  K o ­
lia m iejskiego. Na. posiedzeniu obecni byli 
kierow nik se k re ta r ia tu  w ojewódzkiego p e ­
se t Małyinloz i k ie row nik  s e k r e t a r z u  po- 
1 w iat owego p. Głąbik.

P a  zaga jen iu  zebran ia  przez prezesa 
K oła  p. Jak  obsze, dokooptowano do  zarzą­
du p. naczeln ika urzędti skarbow ego  B yli­
nę ii ,p. Zaklińskiego.

N astępn ie  zastanow iono się  n ad  p ro g ra ­
m em pracy . w 'rezultacie czego udbwsilloinio 
uruchom ić 3 sekcję, a  miamowicie o rg an i­
zacyjną na  czele ;z p. burm istrzem  Ja rm u l 
■sikim, k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą :z in spek to ­
rem  Jakiolbsze i (gospodarczą., n a  cizele z 
d y rek to rem  Rizepeckim; pozatem  uchiwa­
lono okazać pom oc w  budow le .ogniska 
urzędniczego 'przez w ciągnięcie w szystk ich  
członków  do  spółdzielni n a  członków.

■ N iezależnie od  tego Uchwaliono u ru ­
chom ić b iuro  fpohaidl prawnytdh n a  czele z 
adw okatem  1 aplikantam i, k tó re  byłoby 
czynne oona jm n ie j dw a raizy 'tygodniowo, 
sp raw y te  zaJDafwl 'Siekretarjat R ady  P-owiia- 
towej gdyż b iu ro  p o rad  p raw n y ch  bęidzie 
wspólne.

Pozatem  zarząd zastanaw iał się n a d  
w ydzierżaw ieniem  lokalu i uchwalili w y ­
dzierżaw ić lokat w spólnie z Riadą (Powia­
tow ą, u ru ch am ia jąc  jedfnocześnie św ietlicę.

J a k  w idać z ;pa1zebiegu: posiedzenia za­
rząd  m a zam iar w ziąć się  nareszcie do ,pra- 
cy.

— DALSZY PR O TEST ŻYDÓW P R Z E  
CIW  GWAŁTOd-1 HITLEROW SKIM . Ży- 
dizi m. Mołczadzii isolidarry.zpjąc s ię  z  olgó- 
łem żydów w  k ra ju  n a  :zmak p ro testu  1pirtzie- 
ciwiko .gwałtom hitlerow ców  w  dlniu 27 m a r­
ca  r. b. o godiz. 16 zam knęli sk lepy  i udali 
się  dó  /synagogi n a  wspólne modlitwy,.

— W A L N E  Z E B R A N IE  K O ŁA  PK Z Y  - 
i ÓL H A RCERZY . W  dniu 29 m arca

r . b. w  sali M ag istra tu  odbyło się  iwałne 
zgromaidzeniie Kolia P rzy jació ł H arcerzy. 
P rzew odniczył p a n  sek re ta rz  Neulgebauer.

Spraw ozdanie z 'działalności' przedłożyjt 
p rezes koła p. m a jo r R ap, a  po  przy jęc iu  
spraw ozdania 'przysłąpion!a do wyborni 
nowego zarządu, !dk> k tó reg o  weszli’ p. p. 
m a jo r Ran, d y r. Wa.wtryka, Nagóniska, 
M achnowska, W eberowa, ks. A nkandro- 
wicz ;i B ieliński.

— W A L N E  Z E B R A N IE  KASY ST E F- 
OZYKA W POŁONCE. W d n iu  26 m arqa 
iw, salii szkoły  pow szechnej odbyło  się 
w alne zgromiadizenie członków K asy  'St.ef- 
c.zyika.

P o  :zag,a.jcni'U (zebrania przez (prezesa 
R ady N adzorczej p. Moroiza, spraw ozdanie 
kasoiwe i  z dziatatinośoi R ad y  N adzorczej 
przedłożyli p. p. Staintslław Cbaikiewiicz i 
A ndrzej Moroz. Z ebran ie  izatwierdżiło 
b ilans za 1932 irok, uidlzielilłioi ziar.ząldowii ab - 
sioluitorjum i upow ażniło -do uldziólenia p o ­
życzek do 400 zł.

N astępnie  p rezes iZianządu Oharkdewicz 
(porusizyt sp raw ę  miejiscowej m leczam i, 
p roponując  ponow ne je j lUiruchomiimie 
co zebrani uchwalili.

Do R ody Nadzorczej .wybrano p. Jó ­
zefa Jałfcowskiego.

— W A L N E  ZGROM ADZENIE ZW IĄZKU 
PRA CY  O BY W A TELSK IEJ K O BIET. W 
dn iu  30 m arca  r . b. w  sa li m a g is tra tu  od­

było się 'W alne Zgromaćbeaiie (Związku — 
P ra c y  O byw atelskiej K obiet.
( Zgrom adzenie zag a iła  przerwodnicząca 
Zw iązku p an i Skotnicka, k tó ra  przedłoży­
ła  spraw ozdanie z  dzia łalności ogólne, — 
następn ie  przedłożyły (sprawozdania prze- 
woidniczące poszczególnych sekcyj), a  w ięc 
finansowej* opieki n a d  m atk ą  i dzieckiem* 
w ychow ania obyw atelskiego, sp raw  toobic- 
icyoh i 'prasow ej następ n ie  przedłożyła 
(sprąwoizdamie K om isji R ew izyjnej. Ju ż  
ze spraw ozdań  wynika,, ja k  iwiieiką .ptracę 
przeprow adził Związek iwe w szystkich 
dziedzinach i  o te j  p ra c y  (napis.zemy n ieba­
wem.

N astępnie (przyjęto iprełim inarz budże­
tow y w  dochodach i w y d atk ach  około —- 
59.000 zł.

P o  przy jęciu  p re lim inarza  budżetowe­
go  dotychczasow a przewodnicząca. Zw. 
p. S tefan  ja  Sko tn icka zrzekła  s ię  tej god­
ności i  p ro siła  je j n ie  w ybierać.

N astępnie  pir,zyistąpi'onO' do  w yborów  no­
wego zarządu w  sk ład  k tó rego  zostały  w y ­
brane parnio: przew odniczącą s ta ro śc in ę

T om irę  Neuigebaueroiwą, w iceprzewodni­
czącą burm istrzow ą J a rm u ls k ą  sek re ta r­
k ą  ,p. Gaichoiwiską :i skarbn iczką  Rzepecką 
o raz  ina członkinie Z arządu pp. Sko tn icką 
Kochano'wjslkią), W eberow ą, B ieńkow ską i 
Ghotkowsiką.

K om isję Rewiizyjiną w  następu jącym  
iskiliadżie: pp. Gutikowiską, K um a nową* 
B iernacką i KolendowtSką.

- SAM OGGNKA PR ZEPA D ŁA .
Diwaj m ieszkańcy w si Iwankięwiicze W ik­
tor B łaszkiew icz i  Pioitr M ichalczyk za­
m ierzali pędzić sam ogon f  w  ty m  celu bę­
dąc pew ni, że n ik t ich n ie spo tka  nocą 
nieśli kompjletny a p a ra t  goirzelinlany.

Cóż kiedy n a  wsizystko m a oczy p o ­
lic ja  i, dio wstaysilkiego się w trąca. W trą ­
ciła  się  i  do  B łaszkiew icza i  ap a ra t' 'zakwe- 
s t  jlonoi^yaia a. ponadto  rozpoczęła dochodzę - 
'nie.

A szczęście był-o, ta k  blisko.

NIEPOTRZEBNA,DŹWIĘKOWE 
K I N O

„ R E W J A "
Sal a  M i e j s k a  Ceny: balkon 30 gr., Parter od 49 gr.

O s t r o b r a m s k a  5 ,  Sensacyjny nadprogram.
Specjalny lilm z procesu

Największy i najpiękniejszy przebój sezonu
MATKA TO MAE MARSH 
MATKA w roli tytułowej to reżyser ja Henryk* 

Kinga.
MATKA to magnetyczne i mezaposssiane 

słowo.
MATKA to genjalny film FOX‘A.

Wizja lokalaa na miejsce 
zbrodni,

Początek o eodzo i S teł w suboty i niedzieele od godz. 3-ej.

„(ASIN0“
Dzis urjczjSU prtmjera!

Pierwszy Super Szl gier Produkcji Węgierskiej p, t.

W i e l k a  4 7

ska Hpość
Tiburczsruląco urccza, |  i dziarski

A«| "fS-dl' kusz^C0 P uętns humoreml e l i  s i l“«łS |  , r Wspauiałe arcydzieło filmowe pulsujące
werwą i teaape amentem msdziarskim. F lm owiany 

czarem węgierskiej muzyki. Nad program: Urozmaicone dodatki
dźwięk we i najnowszy tygodnik dźwiękowy F xs _____

DZwię&owe kmo

„ P A N "
Wielka 42, tej. 528

Ceny
zis! Najlepsza i n«,z»fe*Wiiie;Si.a komedia, tryskająca niebywałam dotąd

m  1 1  - - - -  -  - - -
)NAHm w t

J A C

Gdzie śmiech—tam zdrowie!

1 =  CGHN 1 KELLY w HOLLYWOOD
, „ oraz .DONO^AN* w wykonaniu 9-letni?go cudownego dziecka

znizone i * f  ic | e C O O P E R
fcino

i i i
Arcydowcipna I najweselsza komedja.

i  l i i z e i a
„Biuro Pośrednictwa Małżeństw i Kursy Salonowych Manier**

W roi. gł. ZULA POGORZELSKA, ADOLF DYMSZA, KONRAD TOM, ANTONI FERTNER l  inni. Rewelacyjny 
scenarjusz! Balkon 49 gr., parter na 1 s. W gr., na pozost. od 90 gr. Początek s. o godz. 4, 6. 8, i 10,20.

Największą sensację sezonu będzie wspaniale arcydzieło, osnute na autentycznych przeżycia ch.

99
m

Nowy temat! Oryginalna treść! Fenomenalna gra. Mistrzowska reżyserja, wkrótce w kinie
AN

PoLki ssdep mstetjaiów rńśmienych

!ELE0 Î0RA“18*
Ś to Nr. 1c

wszelkie papiery, materjały b5urowe, ma­
larskie, kreślarskie, bilety wizytowe i f.p. 

CENY KONKURENCYJNE

DLwiękcws n*

„LUXf‘
Miukiewicza i 1

Ceny zniżone od 30 groszy.
Dziś Rewelacja obecnego sezonu!

W roli głównej ulubieniec publiczności CLARK GABLE i urocza gwiazda BADGE EVANS. Cały świat 
pełen jest zachwytu dla tego fenomenalnego filmu. Akcja toczy się na tle przepysznej przyrody. Malownicze 
widoki! Emocjonujące wyścigi konne.. Nad pr ogram: „NIEZNOŚNE BĘBNY** — arcyw. komedja dźwię­
kowa w 2 akt. z udziałem znanych komików FLIP i FLAP.

A C t l  Wt
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znać? 
fredka ad eddsków

Prow. A. PAKA.

i/Ą « W

.IW IATO W SB"  
Mickiewicza 9.

idui t  MWBI
D r a m lP r a S e i a,^ l s ^ ! >'w P roL gl. w i z a  Chinka ANNA MAY WONG i WARNER Ci.AUD.

Pozatem przepiękny film polski w-g H, SIENKIEWICZA p.t.

J rfi o*  ^  y  «  ^ * W roi. gl. M. Malicka, A. Dymsza, i K. KnikowskL
A  N  &  u  n  U  ^  I  ^  »  81 8 Ceny miejsc na wszystkie seansy od 30 gr.

( jęy, y?i v L .  \ j y \

id]9 wileńskie

WITOLD JUREWICZ
były majster firmy

„Paweł Bure“
Poleca iepr*.i, bsźctcrję, 
srebro, platery onz % szalką 
naprawę po cenach znacznie 

zniłsjftyeh 
Wilno, ul Ad. Mackiewicza 4

^  SKŁAD  SUKNA, W EŁN Y  
i JEDW ABIU

Z .  K & Z A S K
W JCLKA 36.

N a d e s z ł y -

estatnie rswi
seionu wiosennego
materjały dam slfia  i na ubra­

nia, suknie i
^ C e n y  wyjątkowa n isk ie !^

— Prof.  Tadeusz Zieliński o łaęio ię  
ja  ho języku międiziyiiiair!OidiO!W|ym św iata,, J . 
E . Skitwislki iwj atokiu praeęiiw K. Irzytoo'Wv- 
iski.emu, Pawieł Hullka - LaisikiOiwfsikii o  m a jr  
iriiowiszy-oh (książkach, K . Zawodizińsiki o 
egzotiyczEięj R eri, —  ten  (zespół śiwiiętnyęh 
p iór i lUirotzmaiccnlyiGh 'temnaitóiw przyniosdi o- 
(Sit.atni (12) K r. „Tyigodinifka Iłlustlriowiaine- 
g o“, obioik eifcaiłych iriubtttyik: K ro n ik a  T y­
godniowa, Idee i Zdarzenia, iZe sztuki,. 
Teatin ,F ilm  i t. d.

B ogactw o m a te rja łu  diilusibracyjincgio 
diaje żyiwy obraz iwiydairaeń — Ubiegłego 
tyigodo/ia n a  isizenokim śwjiiecie i iw IkJna j n : 
Rzym, Toruń, Tahiti! i W arszaw a, pracow - 
iniiia rizeżbiafiiza i doiki dkrętow© ipnzewiija,- 
ją  'Się bariwtną pamioinamą przez o sta tn i (13) 
num er T ygodnika Iiłusttrofw^anego.

suche górnośląski
po s«m»£h z^ilm nych R

p o l e c .  „ P Ł O M I E Ń
Sprzedaż również na ratv

H ittrjił stsaawy,
budulec, pny stacji Ponary do sprze­
dania dla pp. Osadmków Jagieilonowa. 
Ceny b. przystępne, m otna z dosta­
wą. Wiadomość: ul. Zygmuntowska 

6—1, godz. 9 —3,

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, re­

wiru 2-go z siedzibą w Wilnie, przy ul. Zakre 
towej nr 7, zgodnie z artykułem 1030 UPC. 
podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 
6-go kwietnia 1933 r. o godzinie 10 rano \v 
Wilnie przy ul. Mickiewicza nr 22 odbędzie 
się sprzedaż z licytacji należącego do Spółki 
Firmowej „Kino-Teatr Hollywood — Nadzieja 
Sawicz Zabłocka i Aleksander Pimonow S-ka“ 
majątku ruchomego, składającego się z 350 
krzeseł i fotelików p. f. „Thonet“, częściowe­
go urządzenia kabiny oraz umeblowania pocze • 
kalni, oszacowanego na sumę zł. 4.502.

Komornik H. Lisowski.

PO N IED lZIA ŁEK , duia  3 (kwietnia
11.40 — P rzegląd  pirasy.
12.10 — Muizyka z iplyt.
13.20 — Kom. metęoir.

14.40 —■ iPinogirąm diaiiemny,.
14.45 —- M uzyka poipultaaina (iptyty)
15.15 — Giełdla (rollin.
15.25 — Aujdiyicjjia idila idżiecii
15.55 —  Kwadiraus Beethowemia ('płyty 1
16.10 — (Boig,ad. miuzyozna prof. Mięiha- 

ta  Józef,oyiięza.
16.25 — Lekęjia fianousikiego
16.40 — Oidózyit.
17.00 — (Pieśni ęsitońsklie
17.25 — Komunjilkaity
17.30 — Kjonicert.
17.55 —• Progiram  ima. iw tarek
18.00 — Oidiezyit
18.20 —  iWiiiad. bieżące
18.25 — Muzylka. tianeczna (ipłyty)
18.40 —  Rowiojeama .poldtyika nairoidoiwą

18.55 — Roizmait.
1.9.00 — Oódlziietninjy 'odoimeik poiwieś- 

icinfwy.
1.9.10 — Ro-znuait.
19.15 —  Wiii. kom. istponitowy.
19.30 — „N a 'Wiiidńofcręgiu*'
19.45 —  Pirais. idiz. rad j.
20.00 — Skr^yniba itectom.
20.15 — „Noe m iłości" M  fa n ta z ja  ope­

rowo - Ojpefretkoiwia
22.45 —  'Mluizjyikia
22.55 —  K om . meteotr.
23.00 — Muzyka tan!.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie -X 

rewiru, zamieszkały przy ulicy Wiwuiskiego nr 
6 m. 28 na zasadzie art. 1030 UPC- ogłasza, 
że dnia 10 kwietnia 1933 r. od godz. 10 zra- 
na w domu przy ulicy 3 Maja nr. 2—9 odbę­
dzie się licytacja ruchomości, należących do 
dłużnika Włodzimierza Holubowicza składają­
cych się z arytmometru firmy „FaciU nr. 9341 
oszacowanych na sumę zł. 600.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzą 
ny być może w dniu licytacji.

Komornik Sadowv- 
JERZY FIEDłAJ.

H A S I 0 N A
Koniczyn, tymotką s rsdclli i różny dl in­

nych reślia pastf-wnych or*z labigów 
polica

puit Nasrodzk!
Wi rtp, Zawaina Yl-a.

i

K U P I Ę  
esłą maszynę do piss 
nia używaną w dobry^ 
stanie. Oferty do Ad 
ministracji .Siows* pod 
A W.  M. N

DOM murowany i plac
do sprzedania. UL Wi- 
wulskiego 26 — L

Tanio
Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 
Soltaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa".

od kur Rnoce Island 
rad (Karttuzyny) n.gro- 
dzone Zł typ.', wseda- 
Ism a* wystawie dro­
bi a w Wilnie w grud­
niu 1932 r.— sprzedaje 
Hodowla Drobiu M. 
Plater Zyberk maj. Po 
kraj czy zn* poczta NIe« 
meuczyn.— Informacje, 
zamówienia i odbiór 
pocztą lob Wilno, ul. 
Stefańska 29 teL 447. 
codziennie od godziny 
9 do 14 ej Jjin Plater- 
Zyberk.

20)

w leńska powieść kryminalna
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Z nów  zapadłem  w  półsen. K oszm arne 
godziny  wlekły się w m roku piw nicznym , 
a żaden odg;os nie ci o chodził z zew nątrz. 
G dy się ocknąłem , p o raz już  nie w iem  któ 
iy , nie słyszałem  szm eru i tarcia , n a to ­
m iast na jw yraźniej obok szelest czyichś kro 
ków. Ktoś po trąc ił nogą butelkę. P oczu­
łem niew ysłow ione pragnien ie . D źw ięk 
szkła zbudził we mnie jed n ą  tylko szaloną 
chęć: pić! M usiałem  ciężko w estchnąć , bo 
w n astępnej sekundzie w ionął ku mnie od­
dech ludzki i zduszony głos zapy ta ł:

—  Kto tu leży?
B oże!!! T o  głos Blum a! Nie w ierzyłem  

w łasnym  uszom , a czy teln ik  zrozum ie chy­
ba radość; w szystk ie  jasn o śc i nadziei, b ły­
sły  w  obolałej głow ie! Byłem znów  p rzy ­
tom ny. Pow racałem  do życia.

—  Blum, to  w y? T u ja , M ańkow ski.
Blum p orw ał mnie w sw e silne ręce.

D rgającem i ze w zruszen ia  palcam i rozw ią­
zyw ał, szarp a ł w ięzy, ta rg a ł mnie niem iło­
siernie, w reszcie kaw ałkiem  znalezionego 
szkła przep iłow ał sznury . Później p o d trzy ­
m ał mię, abym  nie upadł, taki byłem  w y ­
czerpany.

—  G dzie my je ste śm y ?
—  My, panie  naczelniku, w piw nicy te 

go p rzek lę tego  B aru, na rogu Z aw alnej i 
L idzkiego zaułka. T o  znana „ tru szczo b a" . 
Porw ali nas tej nocy, teraz musi być w ie­
czór, albo i d ru g a  noc. Przez tyle godzin 
nie dali ani jeść, ani kropli w ody, tfy! P rze ­
klęte bolszew iki! —  Z grzy tnął zębam i. —  
Pan zna przecież ten b a r?  T o  jest m elina

krym inalna i polityczna. Z aw sze m am y ją  
na oku, ale w o sta tn ich  czasach , jakoś g łu ­
cho. M nie, pan ie  naczelniku, —  m ów ił ta ­
jem niczo -----  zdaje się, że k tóryś z na
szych, z urzędu... z tym  w łaścicielem  
C hajkinem  w szedł w kom binację. T o  źle 
d la nas. T ak  nigdy tu nas nie znajdą...

—  A jak  w yście tu trafili?
—  Z w yczajnie. Szedłem  w edług ro z k a ­

zu zaułkiem  Lidzkim. O strożnie i „ sp lu ­
w ę" m iałem  go tow ą. Sam nie w iem , jak  to 
się sta ło , że nie zauw ażyłem  zasadzki w 
bram ie. W yskoczyli. Jeden  dał w  łeb z ty ­
łu. S traciłem  przy tom ność, alem  ją zaraz od 
zyskał. Z apóźno jednak , by się bronić. 
T ych  d rab ó w  było sporo . Jeden taki silny 
żydłak, że sam em u ledw o dałbym  radę, 
choć pan naczelnik w ie, że ja  też nie cho­
ry...

—  W iem , wiem.
—  Zarzucili mi na g łow ę jakiś w orek, 

w Lisui w epchnęli szm atę. M iarkow ałem  je ­
dnak  w szystko  i wiem, że je s te śm y  w tym 
barze.

—  A jakeście  zdołali się uw olnić z w ię­
zów ?

—  Zw yczajnie, panie naczelniku. Rzu­
cili mnie na jak ieś ostre  kanty. T arłem  tak  
d ługo  sznurem  o w y sta jący  kam ień, aż prze 
p iłow ałem  sznur.

T eraz  zaczęliśm y się naradzać  co robić 
i jak  s tąd  uciec. Było to bardzo  g łęboka 
piw nica. Z apew ne m iała Ongiś okna u g ó ­
ry, zw yczajnie, ja k  w  suterynie, ale teraz 
zasypane ziem ią od zew nątrz . P rócz tegc 
zab ite  deskam i od w ew nątrz , Żadnej broni,

żadnego  narzędzia. Blum m acał po śc ia ­
nach, dotykał p rzedm iotów , obejrzał w szy ­
stko. O czyw iście, g łów ną uw agę skup iliś­
my na drzw i. B yły zam knięte na klucz, m o­
żliw e, że na zasuw ę, ale pozatem  nie przed 
s taw iały  nic specjalnego . O rozbiciu zam ­
ka m ow y być nie m ogło, zbyt m ocne tez, 
by je w yłam ać. S traciłem  nadzieję, ale 
B lum m ajstrow ał długo koło zaw iasów . 
W praw dzie  były po przeciw nej stronie, 
tem niem niej w szakże, przy  użyciu nad zw y ­
czajnej siły fizycznej m oże dałyby się wy 
sadzić. Byle tylko zam ek był nieco rucho­
my, byle się  da ły  trochę  przekręcić ukoś­
nie. W  końcu Blum znalaz ł na  ziemi krótk- 
kaw ałek  żelaza. Ja  m iałem  podsadzać  
drzw i od dołu, p rzy  pom ocy tej p row izory  ­
cznej dźw igni, zaś Blum, zm obilizow aw szy 
w szystk ie siły, pchał drzw i ku górze i na- 
zew nątrz.

XLIX
O tej sam ej m niej w ięcej porze, a było 

to (o czem M ańkow ski nie m ógł w iedzieć) 
jed en asta  w nocy, p rzed B ar na  rogu Z a­
w alnej i Lidzkiego za jechała  taksów ka nr 
167 i w ysiad ło  z niej czterech ludzi, z 
których trzech było żydów , a jeden  Polak. 
W eszli śm iało do baru , każdy w ypił p rzed  
bufetem  kieliszek w ódki, zagryzł śledziem  i 
pokolei znikał n iepostrzeżen ie  w dalszych 
ap artam en tach  restau rac ji. Jeden drugi 
gab in e t były zajęte. D ochodziły  z nich we 
sołe g łosy , pijackie pom ruki, d rażn iący  w y 
uzdaniem  śm iech kobiet, krzyki i brzęk 
szkła. Ale przybyli nie zw racali na to u w a ­
gi, nie zachodzili do żadnego  gab inetu , nie 
szukali znajom ych. C hyłkiem  przem ykali 
się pom iędzy stolikam i w  kierunku, gdzie 

m ałe drzw i prow adziły  na kory tarz  ,a z 
tam tych  do m ieszkania  Lejby C hajkina.

O statn i pokój u rządzony był rów nież na 
podob ieństw o  „g ab in e tu "  czw artorzędnej 
restau racji. C era tow a kanapka , trzy  k rzes­
ła  i stó ł zasłany  papierem . Na ścianie nie 
odstępny  oleodruk  z jeleniem  S chw arzw al­
du czy T yrolu . Tym  razem  krzeseł było o 
w iele ponad  p rzep isow ą liczbę trzech. 
K rzeseł było osiem , w szystk ie  zajęte i 
dw óch ludzi siedziało  prócz tego  na  k an ap ­
ce. P rzew ażn ie  żydzi. W śró d  nich nasi zna­
jom i: H enryk D., S tefan J. i M arjan  Żeleń 
ski. —  O kno p row adzące  na podw órko , 
szczelnie zasłon ięte  szm atam i. —  Z ebrani 
pow itali hucznie w chodzących . Snać ocze­
kiw ano ich daw no, a baw iono  się w esoło 
i opijano jakow eś „zw ycięstw o".

T eraz  cz ternastu  ludzi zasiad ło  ciasnem  
kołem w okół brudnego  stołu.

Pokój miał dw oje drzw i. Jedne, przez 
które w eszli przybyli, p row adziły  na kory­
ta rz  i do restau rac ji. O tw orzyły  się n ieba­
wem i na p rogu  ukazała  się po stać  sam e­
go Lejby C hajkina. P rzyn iósł na jtańsze  p i­
wo „P upko. B row ar L idzki", szklanki, w ód­
kę z czerw oną e tyk ie tką  j zakąski. Dał 
znać, że w szystko  spokojnie, poczem  o tw o ­
rzył drugie drzw i. W ionęło  stam tąd  p iw ni­
czną w ilgocią. Spojrzał w dół na schody. 
Z am knął z pow rotem  i w rócił na sw e s ta ­
now isko za bufetem .

W ów czas pow sta ł z nad stołu to w a­
rzysz H enryk D. i jak  w tedy, gdyśm y gc 
słyszeli m ów iącego w  ścisłem  gronie, po 
ucieczce z w ięzienia, odezw ał się sw ym  in ­
teligenckim , czystym  akcentem  ,jakby prze 
m aw iał zgoła na jakow ym ś wiecu ak ad e­
mickim, a nie w  melinie czw arto rzędnej re­
stauracji na rogu L idzkiego zaułka. O dez­
w ał się i zam ilkł, aż n as ta ła  zupełna cisza. 
Pow iódł po zebranych  oczym a, zatrzym ał

W y d aw ca : Stanisław Mackiewicz.

w zrok na barczystym , krępym  żydzie, który 
zam arł posłusznie z ogonkiem  śledzia  w ze 
bach, i g łosem  donośnym  pod jął na iw wo 
p rzem o w ę :

—  T ow arzysze!..
Ani ja, ani Blum nie znaliśm y oczyw iś­

cie rozkładu piw nicy, schodów , ani całege 
lab iryn tu  w ew nętrznych  pom ieszczeń domu. 
Około godziny pracow aliśm y nad w ysadzę 
niem drzw i z zaw iasów . U dało się. G órny 
zaw ias zeskoczył. M ogliśm y przez ukośny 
o tw ór przepchnąć  się od biedy. M nie posz­
ło łatw o. Blum ze w zględu na sw ą tuszę, 
pchał się całą siłą, rozdarł ubranie, p o ra ­
nił tw arz, palce, omal nie zw ichnął nogi, 
ale się w końcu p rzepchał. —  N atrafiliśm y 
dalej na ślepy muf, zaś na le-wo w iodły wą 
skie kam ienne schodki z żelazną b a lu s tra ­
dą. C iem ność w szędzie nieprzenikniona. 
Jednakże teraz  dochodził nas w yraźnie, acz 
przygłuszony, gw ar g łosów  m ęskich. S tą ­
p ając  m ożliw ie najciszej, pięliśm y się w 
górę  po schodkach . Po p ię tnastu  stopniach 
zakręcały . T eraz  rozm ow y na górze sły­
chać już było lepiej, tuż przed nami. Tu 
znaczy m uszą być jak ieś drzw i zam knięte.

ak też było  w  istocie. Jeszcze dziesięć 
stopni i oto w ym acałem  ostrożnie fram u­
gi drzw i. Ze szpary  u dołu b łysk św iatła  
iam py. W ew nątrz  musi być dużo ludzi, sły­
chać chrząkanie, w ytarcie  nosa w palce, 
czasem  brzęk naczynia, ale nade W szystko 
jeden w yraźny  głos męski, k tóry  mówi, 
m ówi, mówi.

P rzy tknąłem  ucho. Na chwilę zapom ni a 
łem o beznadziejnej sytuacji, w jakiej się 
znajduję, p rzejściach  doby ubiegłej, o s tra -
sznem  niebezpieczeństw ie, które nam g ro ­
zi, bo to, co usłyszałem , pochłonęło całą 
m oją uw agę.

m m mmm

Drukarnia Wydawnictwa „SŁOWA' R edaktor w /z . W ito ld  TatarzyńskL


